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Biuro Redakcji ,D rfen n iM  P u lsk ie g o * , FtfP  Marj&ob)
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Przedpłata wynosi we Lw wie 'iccjM 1 8 r fu  pó ł­
rocznie 9 tXv -  * i,iita lm . 4 tir 5ii e t. — in e  
aięi znie 1 tir. 50 e t , za przeiyłkę do oemu
domaca »ię 20 tentów miesręt-znie.

Z  p rz e s y łk ą  p o c z to w y  w p a ń s tw ie  a a s t i ja e k ie n ^  ro czn ie  
24 J t r .  -  p ó łro c z n i l*  * fr. -  K w a rta ln ie  6 z łr .

Z pr*ervłk»e°poe*t?wąr ’i»  granicę do całych Niemiec
P roez^ . ?60 m J k  -  k U  talnib 12 marek 60 sr. gr.

do Fraacii, A nglji W/och i S z w ^ ja rji rocznie 
tV franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

Talafon Rodakoji 171.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje wz l w  
Jedynie i wyłąoznli :

Biuro Adm mlstracM „Dzlonulku Polih ie. 
go” . P la  Marjacfci 1. O I 7 w domu 
pana k lsoib l.

We W ied n iu , pp. H_.ii8-.r..<tąin et Vop!er, (Otto Maacs) 
M. Dckeu H. Scha) k, A., óppelik , Rudolf Mosse 
i J  D anneberg ; w B erłu ie, Frankfurcie, KoJonji, 
Eaasenstein  et V ogier i G  Ł  D aube; w Hamburgu : 
Karoly et L iebm ann ; w Paryżu - C Adam, 52. rue 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje eie zQ opłatą 6  eenlów od jednego 
w iersza drobnym d-ukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologia 13 et. od wiersza,
Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

./■

l
<

wychodzi > odziennb niewyłaczając niedziel i świąt o 8. rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Rozprawa budżetowa. I
LWÓW IB. listopada.

N ależeliśm y do zwolenników skróconego po- 
jpow ania budżetowego a tei prostej racji, że a 
ugioh i raż ą c y ch  rozpraw  jenera lnyc1 ni« wi- 

w eliam y  Żadnego dotychczas pożytku Mówiono 
praw dzie w rozpraw ie ogólnej nad  prelim ins 
sm  budżetowym  de o m n ib ^ re lu s  et m ibusdai” 

u  ,i» •_«* dotychczas ni* mogliśmy odnieść wri-_ 
konia,^br mowy preedbtawsKicL Dem ostenesów i 
Ciceronów, były  w yw arły  eam ier one w rażenia i 
by odniosły pożądany c ^ H  Z tego stanow iska 
■aawałn sią n«m, żo godai »ię gwoli oszczędności 
rezygnow ać z kosztow nych popieó w oratorakich; 
piej mówić m niej, a z w iększym  sukcesem. W 
ku ubw-głym próbowano po raz pierw szy tego 

skróconego sys tem u rozpraw  budżetów yoh i oka­
la ło  się, że skutkiem  tego n ik t nie ucierpiał, a 
yskano przedew ssystkiem  to, że budżet b y ł na 

gotowy W  tym  roku próbuje parlam ent 
ego samego

O negdaj rozpoczęła izba ppselska rozpraw ę 
e n rra ln r nad prelim inarzem  budżetow ym  na rok  
893, Z daw aćby  jię powinno, ie s k ró jo n a  debata  
'ększe obudzi zainteresow anie U w aga publiczna 
usi się stępić, gdy przez o»aa dłuższy m a być 

r napi ęzem . —  kró tsza rozpraw ę jestesm y w 
Stanie ki e&zić z niezmniejszonem zainteresowaniem . 
Tym czasem  okazuje się, ze tegoroczna dyskusja  
eneralna, mimo iż w porów naniu  z rozprawam i 
awniejszemi, znacznie jest zm niejszona i skró 
ona, nie test jakoś £wQ stanie obudzić zajęcia 

opinji publicznej Ozyja w tern wina, parlam entu 
•zy ogółn ?

J tz e l .  chcem y być spraw iedliw ym i, to mu-
-;my w yznać, 4 > wina tego. bądź Ol bądź, woale 

jnjepocieszającego objaw u, spada w równej zapeł- 
}e m ierz t i na  ciało praw odaw cze i na  opinję 
Ubiioaną Pow aga parlam entu  przedlitaw saiego 
gdy  nie b y ła  • byt w ielką i im ponującą, dzis'aj 
« 1 l  ona do rozm iarów m inim alnych Izb a  po- 
ski. rad y  pańetwa jest w ręk ach  m inisterstwa 

iętkiem narzędziem , z którem  rząd  robi, co mu 
"ę żyw nie poaoba. W  Przedlitaw ii nie parlam ent 
ecyduje o losach i sk ładzie gabinetu, ale prze­
d n ie ,  rząd sk ład a  sobie tak i parlam ent, jaki 
U je s t potrzebny i dogodny. P arlam ent ten bez 
k iejkolw iek mysi przewodniej, bez zasady kie- 
jącej, ja k  m artw a m aszyna, załatw ia szablono- 
,  .k a w a łk i14, k tóre  mq rząd do decyzji p"zed- 
łada . T a k i parlam ent zoytniego zaintelosow ania 

tramie obudzić nie może. % drugiej je d n a j  
rony indenfbrentyznj cipinji p'utdio*ŁeJ pie jest 
ę ;  w ju y /ź e  tak i w łaśnie, a  pie jnpy, jstmejp 
a riu n cn t. I łd y b y  ogól by ł politycznie dojrzalszy, 
dyby  ąpran onq publicznym  więcej pośw .ęea1 
wag., może i parlam en t b y łb y  w tedy  innym , 
ose w zajem ne oddziaływ anie b y ło b y  •wówczas 

Większe i korzystniejsze. T a k , ja k  dzisiaj stoją 
rzeczy, jest niezaw odnie ile . Dowód tego świeży 
m am ) — jeżeli erzose w ogóle na to dowodu 

eba było — w toczącej Bię w łaśnie generalnej 
zpraw ie budżetowe

Jes t 10 rzeczą znpełr-e naturalną, ze w pier- 
asym rzędzie obchodzi nas przedew ssystkiem  

stanowisko, zajęte w tej rozpraw ie przez Koło 
poiskie. Owoż nie sądzim y, aby  stanowisko, jak ie  
tym  razem  zajęła nasza delegac,a parlam entarna, 
t a to  najW łaśoiwsse i najodpowiedniejsze jeże li 
raż jest * zw yczajem , źe w generalnej dysk  is)! 
budżetow ej poruszane byw ają  spraw y polityczne

Sąaozenia okólnego i zasadniczego,' d la  czego 
fołq pęlskje m ą ipilcąeć le*el* wszyscy w ystę­

pują  z< swojemi żądaniam i politycspem i i naro- 
dowem  bo sądzą, że to nąjlepsea  po tem u BP°" 
sobaość, dla oąegoż nasza delegacja m a ąiedzieó 
cicho i skrom nie t

C zy Koło polskie zapełn ię  już je s t zadow o­
lone i zaspokojone, czy k ra j nasz niczego się 
iuż od rząd n  nie potrzebuje d o m sg ać?  Sądzim y, 

^Z T tftt~ debrz0 jeszcze nie jsst, tego zapew ne nie 
tw ierdzą  i najzagorzalsi optym iści. Jeżeli zaś ta k  
jest, w tak im  rasie  najm niejszego nie widzimy

powodu, dla czego w obwili, k iedy  wszyscy inni t mem  do czynności organizacyjnej, zm ierzającej , 
p rezen tu ją  rządowi swoje kw ity, my w łaśnie I wprost do u rządzenia w ystaw y. Do końca bież. j
mam y utać sk rom nie5 spokojnie z boku  i czekać, 
aż rząd raczy  nam  się łaskaw ie —  uśm iechnąć. 
Pow iedzieliśm y już, że należym y do pesymistów, 
k tó n y  uie wierzą, »by podniesione w ciągu ge­
neralnej dyskusji budżetow ej żądania  ze strony 
poszczególnych stronnictw  byw ały  natychm iast 
urzeczyw istnione, ale z tego bynajm niej je s ic se  
nie w ynika, że m y się m am y zmuBzaó do mil­
czenia. Skoro inni mówią i się upom inają, nasze 
milczenie gotowo zrodzić m niem anie, że nasze 
p retensje  zupełnie zaspokojone i my niczego wię­
cej dopom inać Bię nie m am y. Z  tego powodu 
uehw ała  K oła  polskiego nie w yznaczania mówcy 
do rozpraw y generalnej, nie w ydaje nam  się zbyt 
szczęśliwą Nie czujem y w sobie byna jmniej po­
wołania i nie aspirujem y bynajm niej do honoru 
przodow ania innym  — przykładem . Skromność 
nie popłaca.

Wystawa krajowa we Lwowie
w roku 1894.

A kcja  u rządzenia  wystawy krajow ej we 
Lwowie r. 1894 weszła w ostatni ,h czaoach na  
szerokie tery . W myśl regulam inu zwołuje p rę ­
ży d*um w ystaw y obecnie sekcie kom itetu głó­
w nego, k tóre się konsty tuu ją  i opracow ują spe 
ojalne program y sw ych działów. D otychczas 
ukonstytuow ało się ju t  17 sekcyj, a n iek tóre  
z nieb oaby ły  już po parę posiedzeń, pracując 
żarliw ie nad  poruczonem  im zadaniem .

W ogóle skonstatow ać trzeba  n iezw ykły  za­
pał, ja k i m yśl w ystaw y budzi w najszerszych 
kpłsob  naszego społeczeństwa. Częstokroć z na j­
dalszych stron k ra ju , me baosąc na ko^at, odle­
głość i szarugą jObianną, p rsybyw ają  członkowie 
sekoyj kom itetu  w ystaw ow ego, ażeby wziąć 
u d ria ł w posiedzeniach i zaprządz się do praoy 
na kom endę ent rgicznego prezyden ta  wystawy. 
Posiedzenia odbyw ają sie częściowo w prześli­
cznej sali obrad nowego gm achu gal. K asy 
oszczędności, której zarząd  ja k  najuprzejm iej 
działanie kom itetu wystawowego wspiera, czę­
ściowo w salach kom isyjnych gm achą sejmowe­
go, lub w sali obrad galicyjskiego B a n tu  k re d y ­
towego.

Sekcję, k tóre  cię już dotąd ukonstytuow ały , 
w ybrały  prezesam i i re fe ren tam i ^k.tóngr wejdft 
w sk ład  kom itetu w ykonaw czego) ja k  następuje;

S ekcja  I , rolnictwo, prez. U  Robdun, refe­
ren t T- ^ Bn8 ‘e ; sekcja JL, chów koni, prez. hr. 
S itu ieńsK j-L ew ickb r e t  K azim ierz Ostaszewski; 
sek U ( ,  chów by d ła , prez. Leon ks. Sapieha, 
fbf. d r. Jó zef Szpilm an; sek. V., leśnictwo i ło ­
wiectwo, prez, Rom an br. Potocki, referenci A n­
toni G óralczyk  i W ładysław  Spaasta; sek. V I , 
p rodukcja  m ineralna, prez. A ndrzej hr. Potocki, 
ref. prof. W ładysiaw  Szajnocht; sek. V I I , nafta, 
p rez . A dam  Skrzyńsk i, ref. L . Syroczyński; 
Bek. V III., p izem ysł rolniczy, prez. St. Polano- 
wski, ref. prof. R. W awnikiewiuz; Bek. X ., p rze­
m ysł domowy, szkoły zawodowe, prez. J .  F ra n  
ke, ref. T . Merunowicz; sek. X garbarstw o 
i p rzem ysł skórny, prez. Bolesław ^aydecki, ref. 
J a n  Strom enger; sek. X V I., przem ysł chem iczny, 
prez, d r. B t R adziszew ski, ref. dr. B . Pawle- 
wski; sek. X V II., ha la  m aszyn, prez. A. E lsner, 
ref. E dw ard  H eppe; cek. X V I I I , etnografia, 
prez. JW ład . P rsybysław sk i, ref. W . Szu< hiewicz; 
Aek. ą Ą .,  Bztukj pigkne, prez. W ład. ^<ozińałęi, 
fef. ’ ran. I ty b c z j tu k ’; b&&. sztuka zą-
Bfosowaną do przem ygł a > prez, Józef K  Jan o ­
wski, ref. August fiołtyński: sęk. X X II  muzy- 
ka, prez. A leksander T chorz iiok i, ref. St. N ie­
wiadomski; sek X X IV ., szkolnictwo, prez. ks 
Je rzy  C zartoryski, ref. L udw ik  D ziedzicki; sek. 
X X V ., prez. dr. A. Zgórski, ref. dr. K saw ery 
F isch er.

ro k a  poinnienby BzozeKÓłowy p reg ram  całej w y­
staw y być już gotowym, z początkiem  roku  p rzy ­
szłego rozpocznie się praca pp architektów  i 
przedsiębiorców budow lanych, co do zaprt iskto- 
wania pawilonów w ystaw y, a z pierw szym i pro­
mieniami wiosennego Błońca zacznie się już 
zwóbka m ateriałów  na plac w y stan y .

P ierw szy projekt sytuacyjny w ystaw y jest 
już gotowy i przedstaw ia się im ponująco. W y ­
pracowanym  został pod okiem  dy . H oohbergera 
przez inspektora ogrodów m iejskich p. R ohringa. 
Ulegoie on sspew ne jeszcze wielu zmianom pod 
kry tycznym  w zrokiem  tak  znakom itych znawców, 
pełnych wytw ornego sm akn, ja k  prof. Zaoharje- 
wiez, ć y r  H ocbberger, J .  K . Janow ski, popiera­
jący ch  z zapałem  m yśl wystawy —  ale już dziś 
um ieszcza wyBtuwę tak , że położenie jej. pod 
w zględem  piękności otoczenia, przewyżBzy n a j­
w ybredniejsze wymogi i uczyni wystawę lwowską 
najbardziej m alowniczą z pom iędzy tych , k tó re  
się w ostatnich czasach odbyw ały .

Pierw sze p race  ziem ne w p a rk u  Btryjskim, 
o ile na to jeszcze późna jesień zezwoli, są już  
zarządzone, a p race  nad urządzeniem  kolei ele­
k trycznej na plac wystawy i zaopatrzeniem  go w 
obfitą ilość wody, rozw ijają się pomyślnie.

W olność p rasow a

byle  drobnostkę polityczną ok łada  aotkliwem> 
karam i, a p a trzy  przez palce na ciężkie w ykro­
czenia przeciw  m oralności itp. D latego każd y  
rozsądny człow iek przyzna, że nasze zastarzałe  
ustawodawstwo, uw ażane za gran icą powszechnie 
iako  an ao n ro m zu , musi być z g ru n tu  p rzero ­
bione w sposób tak i, iżby prasa oczyścić się 
m ogła ze szkodliw ych porostów.

Również ze względów m ry c h  przyznaćby  
Dależało prasie pew ną swobodę. G alicy jska np. 
p rasa  nie stąpa bynajm niej drogą, u słaną  róża­
mi, a to tern mniej, że nie m a debitu  za gra 
nicam i m onarchji, podczas gdy właśnie z poza 
owych g ran ic  w ylew a się na nią istna powódź 
konkurentów , na każdym  k roku  u trudn ia jąc  j j j  
mozolną działalność.

M iejmy nadzieję, że Btosunki zmienią się 
w reszcie; że rząd  sam uzna, iż dalsze macosze 
trak tow anie  ta k  ważnego czynnika cyw ilizacyj­
nego, ji,k  prasa, może k iedyś na nim samym 
odbić Bię w sposób niepożądany.

Depesza Emska.

Niebawem  w  pełnej izbie poslów, p rzy j­
dzie pod obrady  reformą praw a prasowego, 
oby z lepBzym. ja k  poprzednio, skutkiem - Któż 
nie zna smutnej kolei usiłow*ń, ak ie  podjęte, by  
are formować bata w ; prasow ą ? Mitno skrom nego 
dość celu, usiłowania te spełz ły  na niozem, św iad­
cząc, że ciągle jeszcze niepi ^obna m yśleć o po­
konania prsesskod , k tó re  uniem ożliw iają u  nas 
wejście w życie ustaw y prasow ej, zgodnej z dc 
chem  czasu, wolnom yślnej, oczyszczonej z p le­
śni przesądów. N ic zaś jask raw ie j nie m alaie  
ubolew ania godnych stosunków, pod którem i ję 
czy n&sza prasa, ja k  porów nanie ich z temi. k tó ­
re  panują  w węgierskiej połowie m onarchji.

U dało aię w reszcie na podstaw ie wniosku 
dr. Jaqudsa uzyskać porozum ienie w komisji dla 
ustaw y prasowe co do głów nych podstaw refor­
my, co do w ytycznych  punktów  obrad  w izbie 
pJsłów. (Jo praw da, w tym  k ie ru n k u  oddaw na 
nie m a różnicy zdań w łonie niezawisłej szacu­
jące j Biebie p ra sy ; zniesienie przym usu  k au cy j­
nego i stem pla gazetowego, wolność ko lportaży i 
ograniczenie tz. „objek tyw ki.“ (Jtn kw estje , nie 
zdążające do n.czego innego, ja k  do w prow adze­
nia i w naszej UBtawie tych  pojęć now ożytnych, 
k tóre  obowiązują w ustaw ie prasow ej innych 
państw  konsty tucyjnych  P ro jek t Ustawy praso­
wej, opracow any przez Jauaesa , czyni im zadość i 
ogranicza się do nich tylko, aby zby t rozległem i 
żądaniam i nie dać p re takstu  rządow i do odrzu 
cenią reformy w ąasadaie. W ym agać też na le ­
ży zarówno od parlam entu , tak od rząds, by  z 
nąlefeytem zrozumieniem przy jęty  ów projekt, 
m ający  na celo oswobodzenie p rasy  z ty ch  ła ń ­
cuchów, k tóre  najgłębiej w rzynają  bię jej w ży­
we ciaio.

N aą i i p rasa — przyznajem y to z ca łą  szczę
roącią —  Die jest wolna od b łędów ; nie u lega
jed n ak  wątpliwości, że dotychczasow a opieka 
w iedzy, n ietylko nie zapobiegła owym błędom, 
le ę i w znacznej części sam a je  w yw ołała. U sta­
w a prasow a bowiem tak a , jaka  dziś obowiązuje, 
p rzygniata  swoim ciężarem  najbaidzie j prasę 
uczciw ą skuteczna bowiem w alka o przekonania 
w tedy ty lko je s t możliwą, jeżeli prow adzić ją  
m ożna z zupełną Bwobodą. Z wolnością zaś pj*a- 
sy nie m » aic wspólnego swawola p r a s y ; ciozy- 
wi, ta. więc, że przekonania szczere i dobro po­
wszechne m ające na  ćefa, w inny w ustawie
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Z  końcem  listopada i w pierwszych dniach i w razie potrzeby znaleźć opiekę. Dziś pozosta- 
g rudnia  ukonstytuuje Bię reszta sekcyj i przyjdzie w iają jstoacmki pod tym względem  ogromnie 
do zwołania kom itetu wykonawczego, a tern ąa wiele do życzen ia ; nieraz widzimy, ?e w ładza

W iadomo, że bezpośrednią p rzyczyną wojny 
F ran c ji z N iem cam i, stało się zajście pom iędzy 
dyplom acją francuską a dyplom acją  zw iązku pół­
nocno niem ieckiego, w kw estji k an d y d a tu ry  k s ię ­
cia H ohenzol'erna na tron hiszpański. P e rtra k ta ­
cje toczyły  się w tej spraw ie pom iędzy królem  
orui kim W ilhelm em  I , baw iącym  wówczas w 
Em s, a francuskim  am basadorem  p Benedettim , 
k tó ry  za królem  tam  pojechał. O zajściach w Ems 
telegrafow ane do B e rlin a :

„H r Benedetti, k tó ry  rano m iał rozmowę z 
królem , a w następstw ie te j rozm owy w ysłano 
fligeladjatanta do am basadora francuskiogo, aby  
m a zakom unikow ać, że panu jący  ks. H ohen­
zollern królowi potw ierdził pisamm ie, iż syn 
jego ofiarowanej korony nie p rz y ją ł —  oświad­
czył, że już po rannej rozmowie z królem  o trzy ­
mał nową depeszę od księcia G ram ont. W  de­
peszy tej polecono mu prosić o nową rozm owę, 
aby  k r ó l : 1) aprobow ał zrzeczenie księcia, 2)
udzielił zapew nienia, że i w przeszłości k a n d y ­
d a tu ra  ta  nie zostanie podjętą. K ról posłał 
ad ju tan ta  swngo ponownie do h r. B enedetti’egO; 
aby  mu pow tórzył w yraźną  aprobatę  kró la  na 
zrzeczenie, co do drugiego punk tu  jed n ak że  
pow ołał się król na  to, co rano B enedetti’emu 
pow iedział. Pom im o to żąd a ł B enedetti pono
wnej rozmowy. Spraw ozdanie ks R adziw iłła  
(ad ju tan ta , o którym  mowa) brzm i d a le j : N a to 
Jego  K rólew ska Mość po raz  trzeci przezem nie 
h r. B enede ttfem u  po obiedzie, około 6. godziny, 
kaza ł odpowiedzieć, iż Btanowozo odm aw ia 
w szelkiego w daw ania się  w dalszą dyskusję oo 
do dek la racy j, obow iązujących na przyszłość. 
To, oo powiedział dziś rano. jest ostatniem  jego 
słowem w tej spraw ie, i na  to ty lko  się może 
powołać. N a to odrzek ł B enedetti, iż się ośw iad­
czeniem  tem  zadow ala".

T ą k  brzm iało w dosłow nym 'przekładzie spra­
wozdanie, jak ie  bawiący w Em s przy królu  
przedstaw iciel m inisterstw a spraw  zagran icznych  
dnia 13. lipoa r . 1870 telegrafow ał do swojej 
w ładzy, a więc do kanclerza  do Berlina.

Otóż B ism ark  ogłosił ow telegram  em ski w 
dziennikach  w następującem  b rzm ien ia :

„Em s 13. lipoa 1870. Po urzędow em  zako­
m unikow aniu zrzeczenia się dziedzicznego księcia 
H ohenzollern cesarskiem u rządowi francuskiem u 
przez królew ski rząd  hiszpański, am basador 
francuski w Em s zażądał od Jeg o  K rólew skiej 
Mości, aby  go upow ażnił do zatelegrafow ania do 
P ąryża , iż k ró l Jegom ość obow iązuje się na  
przyszłość ca łą , iż nigdy nie zezwoli n a  to , sby  
H ohenzollernow ie dc k an d y d a tu ry  swojej powró 
ciii. Jego  K rólew ska Mość odmówił przyjęcia 
am basadora francuskiego i przez ad ju tan ta  przy  
bocznego k&gr.ł mn powiedzieć, że am basadorow i 
jnż nic nie ma do zakonie n ito w an ia ,"

Z e pomiędzy depeszą oryginalną, a red ak c ją

księcia B ism arka jest znaczna różnica w p rz e ^ - 
staw ienia przebiegu  rzeczy, a przynajm niej w 
formie w ym iany oświadczeń pom iędzy królem  a 
B enedettim , spostrzeże k ażd y  na  pierwszy rzu t 
oka To też, gdy  w Em s wszyscy spokojnie 
Bpali u r a ż a ją c  incydent hiszpańskiej k an d y d a ­
tury  H ohenzollerna za załatw iony, po ogłoBz nin 
bism arkow skiej depeszy w Berlir ie i w P aryżu  
zaw rzało. N iem cy b j l i  oburzeni wymageuiami 
B enedetti'ego, staw isnem i w formie obraźliw ej, 
F rancuzi, uw ażający  bitwę pod Sadow ą za kię- 
Bkę, zadaną dyplom acji francuskiej przez Prusy, 
oburzeni byli odpraw ą, udzieloną rzekom o w 
ostrej formie am basadorow i wielkiego n a ro d u . N a 
ulicach P a ry ża  w ołano: „ i  B erh n “ .

Nie przypom inam y lalszyeb w ypadków , bo 
dziś chodzi ty lko o kw estję zm iany brzm ienia 
depeszy. O ddaw na by ło  w«idomem, że Biismark 
dokonał podobnej m etamorfozy, ale dziś po raz  
pierw szy, po 22 latach, zostaje to autentycznie 
przez samego B ism arka s tw ierdzoneo , że autora 
drugiej depeszy nie należało  szukać w Em s, 
lecz w W arcyn ie , gdzie B is m f k  w tym  dniu 
bawił.

Otóż w prasie niem ieckiej z powoda tego 
dziś wielks panuje w rzaw a. F rzeoiw n.cy B ism ar­
k a  pow iadają, że on jeBt spraw cą rozlew a krw i 
w ro k a  1870/1, że on sfałszowaniem depeszy 
em skiej w tonie i treści, wojnę francuską wywo­
ła ł, a zatem  nie ma praw a posądzać innych o 
chęć zakłócenia pokoju europejskiego i p rzedsta ­
wiać ich, jako burzycieli spokoju publicznego; 
przyjaciele ex -k an c le rza  natom iast bronią go, 
tw ierdząc, że w ro k a  1870 antagonizm  pomiędzy 
F ra n c ją  a  Niemoam. z winy F ran c ji doszedł do 
tego stopnia, że wojny nie można było uniknąć, 
a  F ra n c ja  b y ła  zdecydow aną stanowczo na  uży­
cie k an d y d a tu ry  H ohenzollerna na tron hiszpań­
ski za  p re tek st do wojny.

!

P ogróżk i W aty k an u .
Z tam tej strony L itaw y  zanosi się ted j na 

,k u ltu rk a in p P ‘ in  optima fort>M D zieje n ieda­
w nych zatargów  rządu  w ęgierskiego z ep iskopa­
tem  w spraw ie ch rz tu  dzieci z m ałżeństw  m i ę- 
s z a n y  o h i prow adzenia m e try k  przez w ładze 
świeoKie, świeżo zaś w spraw ie ślnbow c y  w . 1- 1 
n y c L - są zb y t dobrze znane czytelnikom , b yś­
my] musieli pow tarzać je  na  tem  m iejscu. W y- , 
sooe ch arak te ry s ty czn y m  przyczynk iem  do tych  
dziejów je s t WBzelakoż kom unikat, ogłoszony 
obecnie przez N . H > Tagblatt, pod w arunkiem  
je d n a k , iż on me je s t apokryfem , lecz istotnie 
pochodzi z pod pióra osłow ieka, m ającego sto­
sunki z w atyzańsk im i politykam i. W ątpliw ość w 
tej m ierze nasnw a je d n a k  ten d ługi szereg  po­
g różek , zaw artych  w rz-ozonem  piśmie, jak ie  
itanowoso nie licują z ta k ty k ą  dyplom acji pap ie­
skiej, zw łbszoza w obsc m ocarstw , ta k  p a r  sang 
Katolickich, ja k  A astro-W ęgry z dynastją  haos- 
b u rg sk ą  na czele. L ecz  pcjłuohajm y słów wspo­
m nianego kom unikatu  „Ks. p rym as W ęgier, 
V aszary , odmówił, si czasie ostatniego pobytu  
swego we W iedniu , p rzy jęc ia  u  siebie korespon­
dentów , którzy chcieli interpelow ać go w sp ra­
wie ślubów cyw ilnych. Odm ówił, gdyż — zd a­
niem  jego — sy tu rc ja  bez tego je s t dość tru ­
dną, a  jakiekolw iek ośw iadczenia jego  m ogtyby 
tę sytuację jeszcze pogorszyć. N atom iast od osoby, 
stojącej w bliskich stosunkach z k u rją  papieską, 
dow iadujem y się. że W atykan  z a j ą ł  j u ż  p o ­
s t a w ę  wobec znanej kw estji kościelnej na W ę­
grzech. M ianowicie e p i s  k o  p a  t  w ęgierski o trzy ­
m ał od L eona X III . wezw anie, aby  stanowczo 
z a p i  o t e s t o w a ł  przeciw  każdem u rozw iązaniu 
rw estji ch rz tu  i m et-yk , jak o  przeciw  n a r u -  
s z e i i u  ustaw  boskich  i kościelnych la k s a m o  
mus. być  udarem nionem  vszystk iem i, do dyspo­
zycji będącem f środkam i, zaprow adzenie p r z y ­
m u s o w y c h  ś l u b ó w  c y w i l n y c h  na  W ę ­
grzech . P rym us w ęgierski poczynił już, im ieniem 
całego episkopatu, wobec oe arza p rzedstaw ienia

■2)

SIOSTRA POETY,
( iiąa sslszy).

Je d e r raz  tylko, zaciekaw iona, rezegzalto 
z o n a , niezdolna oprzeć aię chęci usłyszenia Eą- 
d u  o ata o je j próbach, drżącą rę k ą  podała m a 
k ilk a  luźnych kartek .

—  Co to jest, Abfello?
C ała zarum ieniona, w yjąkała  :
—  To coś mojego... głupstwo... b łahostka, 

ale przeczytaj, żeby mi eprawić przyjem ność.
—  Jak to  i ty  tak że? ...
B yło to niejako w yrzutem  ; potem zadziwio­

ny  j ‘protekcjonalny( uśm iechnął się, nim zaczał 
q z y ta ć ; gdy przeczytał, Żmii_ch zn iknął z je ­
go ust. ifnąc kartk ij t  miną m arkotną, z nie- 
< n a ry m  je przedtem  w yrazom  złości w oczach, 
w yoedaił p rze i *^by 1

T o w cale n ie z łe ! 9a w padłem  na ten 
sam przedm iot, ale tira z , rzecz skończona, już 
io~ n ie  spo ży tk u ję .. l^kał^ym  sjg gor»«j go obro- 
pić od Ciebje.

— G ortę j odemnie, P ra n 0;8zku. czyś oss^lał ?
— T a k  jest. T& myśl, że* Wynalazła i na­

pisała to ł*mo, co ja , uiiezw ładnia mnie.
— A  więc uspokoj się, patrz, oo B tem robię.

I  gorączkowo podarła  rękopis, poc«em w zru­
szonym  głosem r s« k ła :

— Roi ;po ‘tn iiże  t«vaz nu now o!
Protestował, lecz w idziała, że jest aa-

dowolony.
D ni upływ ały  długie i p rzy k re  dla niej, 

dosyć przyjem ne dla Franciszka.
W  j  anto flach, w pokoju najweselszym , o ile

się dafo najlepiej zabezpieczonym  od wrzawy 
I zimna, ’ bez pospiechu, paląc papierosy, koń 
ć z y ł on swój tom wierszy. C ienki m anusk ryp t 
by ł pełen przokreślrń . Nudziło to m łod .go  I ir- 
ginela i zn iech ęca ło ' do w łasnych natchnień, że 
thusiał je wciąż pisać i przepisywt-ć. T ak  n a rz e ­
k a ł, że Ą bejla k °P ‘0Wał a odtąd za  niego co 
wieczór, prąe4 pójściem spać. T ysiące rzeczy, 
niedoBtrzeżonych w czytaniu, raziły  ją  w tedy ; 
ciężki, niewłaściwy szyk  wyrazów, styl n iedba­
ły , frazesy naciągane, sposób w ysław iania się 
nieścisły, a  w dodatku rym y zanadto ubogie 
i zby t często łatane. W omnibusie, pomiędzy 
dwiem a lekcjam i, o świcie przy  zatrudnieniach 
gc spodarskich, naw et na ulicy, wszędzie, zawsze, 
te usterki ścigały ją. Ustawicznie m yśląc o rem 
ro b iła  popraw ki i zm iany, nasuw ały je j się wy 
razy  i rym y, Proponowa, i je  nieśmiało. Z a  pięr- 
wszym  razem  zżym ał się1, unoBił, w ściekał i u rą ­
gliwie nazyw ał ją  „niebieską pończochą . G dy 
gniew m inął, wziął do i ęki m anuskrypt, odczy­
ta ł ustępy, k tóre dały  powód do sporu, poró­
w nał tek st z popraw kam i, szukał słusznych prey- 
o ryn  do usprawiedliw ienia sw ych wierBzy, ale 
ich nie znalazł. P raypisk i Ab. Ib b y ły  wciąż n.c- 
ub^agane. U zupełniały one wi »»nie to wszystko, 
cp powjnjeh b y ł powiedzie £ i co ^daw ało mu 
się, że powiedziaf. Z ostał ąachw iany w swej za- 
ronpraiało^ci i p raw da wzięła górę. N i  pocipchę 
powiedział so b ie ; „O ną ma zm ysł k ry tyczny , ale 
ja  niemniej pozostaję um ysłem  twórcęym * I  gdy 
A bella wróciła doń, w skazując na poprawki, są- 
py ta ł łag o d n ie ;

— Czy napiaw dę wolisz to ?
Po tysiącznych w ybiegach ośmieliła się p rzy ­

znać, że tak  jest. Pow prow adzał w tedy zmiany, 
w yruszając ram ionam i z m iną potulnego dziecka 
i pow tarzał:

— Sens nie nadwerężony... zresztą, to tak

drobnostka, ie  t iżeji ci sprawię tem  przyjem ność, 
pozostawię twoje poprawki.

Zgodził się na tekst siostry, gdyż, jąk  sąm 
orzekł, seesą to nie zepsuło, przeciw nie, podno­
siło wartość j»go uW urdw,

Ąle to ona podziękow ała, gotowa do wszel 
kich ustępstw, byleby zagoić ranę, zadaną pró- : 
żności brata . W idząc tę paaorę , to ciągłe usu­
wanie się na dalszy plan, pewny, że nie oędzie 

i się nigdy przechw alała swemi radam i d la  przy- 
. ćmienia jego chw ały, poddaw ał się jej bez ono- :
i ru. W szystko p izeg la fa ła , co p-zępiśał i *eby . 

uszanować drażliwość poety, na^tycb kartL ąch , ; 
pełnych popraw ek, kfóre sa zawsąe kopiowa- j 
ła , wyrobuia sobie ch a rak te r ta k  podobny do i 
piąma F ranciszką , że naw et on się m ylił.
W utw orze, ta k  przekształconym , ginął ślad, co 
które z nieb napisało. M arginel nw ażał to za 
rzecz n a tu ra lrą  i dzięki pyszałkowatośc< zaśle­
pieniu w sobie, odzyskał daw ną fantazję.

Zbiói w iersz j pod tytułem  : „F leu r d’avril“, 
został wydruków sny. Kosztowało 10 5,00 fra n ­
ków, grom adzonych powoli, sold po soldzis, przy 
szaionem przy mnożeniu, pr. ęy c ia Abeili, ale
książka  pojaw jła się. B iedne te kw iaty  kw ie 
tyiojwe, ^aw eseśpie rozwinięte, kw itły  \ opadły 
w cieniu i ciszy, nie zatrzym aw szy ani jeclnego 
przechodnią swą wonią słabą  i delika tną . Póż- 
piąj dąieło to zyskało  w ielkie powodzenie, ale 
wówczas A brjla  potrzebow ała jeszcze całej ener- 
gji, żeby uchronić b ra ta  od zniechęcenia.

A by ożywić zam ierające natchnienie we 
F n u c isz k n , w ysilała się na  sub ttlne  pochlebstw a 
Oodzień uczyła Bię nowego wiersza, k tó ry  w y­
pow iadała mu głoBem nieco grubym  i p rzy tłu ­
mionym, ale dobrze cieniujttcym szczegóły i uda­
jącym  dziwnie rzew ne brzm ienie. Z m y|la^ą też 
pochw ały przyjaciół, krew nych  \ uczennic awo- 

a  ich. N ieraz rzeczywiście, po trzebując nowej su­

kn i lab  bielizny, oszczędziła na k ilkunastu  nę­
dznych śniadaniach, p rze łkn ię tych  na  ulicy, po­
m iędzy lekcjam i zb y t bliBkiemi siebie, trzy  lub 
cztery  franki, żeby eoś spraw ić w miejsce n a j­
w idoczniejszych łachm anów ; ale w ostatniej 
chwili nie m ogła n igdy oprzeć się tem a szczę­
ścia, by wejść do k tó re j ze znanych księgarni 
i głośno zażądać wierszy M arginela. P osy ła ła  
tę k jią ż k r  jakiem u autorowi lub  kry tykow i mo- 
dnem u Którzy często składali a  F ran c iszk a  swe 
k a r ty ,  łu  w ielkiem u jego zdziwiem u i radości. 
N azaju trz  w racał do domu ucieszony i na progu 
już  w o łs ł :

— W iesz, Abellc jeszcze jedćtl egzem plarz 
Lprzedano w tym  m iesiącu!

—  W idzisz, powoli idzie, ale zawsze idzie— 
— odpow iadała z uśm iechem . F ranciszek  tak  
tryum fow ał cały  dzień, że wieczorem bez żalu 
ła ta ła  przy  świeczee odzież, której spodziew ała 
się nie k łssć  już  ną  siebie,

Trw afo Sc miesiące, długie miesiące. K iedy 
Franciszkow i w ysypyw ał się dopiero w ąsik pod 
nosem , ona m iała już siwe W osy.

Po owym  tomie w ierszy napisał powieść. 
W ieczorem , wśród gaw ędy, podała mu do niej 
myśli, nryw kam i i ta k  nieznacznie, że tego nie 
spostrzegł. N ndne rozdziały  napisała Eama, inne 
przerobiła i z tego udręczenia, z tej niedoli, wy­
łoniła się ksiąska  rozum na, bardzo m łodzieńcza 
i bardzo ozdobna.

W ydaw ca, otrzym aw szy zap ła tę  zą pierw szy 
tom, dom agał się jej i ąa drugi. T rzeb a  było 
szukać innego^ znosić nieufność, a naw et pogar­
dę. Po pierwszej porażce F ranciszek  powrócił 
ta k  sm \tny  i zgnębiony, że wzięła na  .ieb’e tę 
Zpirawę. D na fo w ysiadyw ała godzinami w przed­
pokojach; ją  to w ypraszano potem  za d rz w i; ona 
to, ślepa na  krzyw e m iny i g łucha na obelgi 
u p a rła  Bię, zacięła i w końcu zdo ła ła  natchnąć

swą gorącą w iarą now icjusza w ydaw cę k tó ry  j 
da ł p rzy rtęp  do siebie. K tóryż skąpiec, trzym i 
jąo w ręk ach  Bkarb nieoceniony, był ta k  b z c z < 
śliwy, jjtk  Abella z pozyskanej obietn ic).

A le w szystko to zajm owało jnj dużo czasi 
Chociaż ja k  na sk rzy d łach  prze la tyw ała  ulice 
zdyszana b iega ła  po schodach, spóźniała się cii 
gle na  lekcje. Pokornie -.no a kw aśne n ymów 
ki, dotkliw e przekąBy, pogróżki, że kto inny ji 
zaBtąpi. P rzyglądano  się wzgardliwie jej buc. 
kom  zabłoconym , gderano, żeby nie w alała  dy 
wanów, kazano jej w racać do słom ianki i wy 
cierać e nią nogi. N ajokrutniejsi podejrzew a 
je j prow adzenie Bię, obejmowali lekcew ażącei 
ok> im, k tóre  mówiło, że chętnie w yrzuciliby j 
za d.’zwi, g d y b y  nie to, że U k  nadzw yczajn i 
tanio daje lekcje.

A ch, tak , by ła  to nędza w owym czasie 
praw dziw a nędza!

kazanie się powieśei sprowadziło niejak 
ulgę. Z y sk  by ł m ały , ale zawsze był. W ydaw  
er i godził 8'ę na  u k ład  o sześć tomów. Czw»d 
g° sp zedał już  przeszło tysiąc . Zw olna imi 
autora nabierało rozgłosu B lady  prom>eń słoi 
ca pojawił się w m ieszkaniu p rzy  ulicy Jacob .

W ypadło to w sam ą porę, bo A b ila był 
już z łu n a n s . W ieczorem  zasypiała nad  prze 
pisywaniem  i gdy  poeta zasięgał jej rad  
w zględem  jak iego  trudnego ustępu, nie mógł 
zdobyć się na żadną m yśl i by ła  tak  za ki 
potana, ja k  en sam. N iecierpliw ił się w tedy, alb 
ją  grom ił.

—  Jiiż nic nie usłyszę od ciebie, powiedz. 
Czyś się jnż w y c z e rp a ła?

A bella o trząsa ła  ąię. usiłowali ożywić zaga 
słą w yobraźnię, lecz darem nie suszyła sobie gł< 
w ę ; nie zjaw iał się żadeu  pom ysł. (D . n.)

K arol Fóley.
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nsiine i jeśli w program ie nowego gabinetu , lab  
w  mowie inauguracy jnej W eckerlego , te  śluoy 
cyw ilne tigurow aćby m iały, to nastąpi niezwło­
cznie z b i o r o w y  p r o t e s t  duchowieństwa 
przeciw  tak iem u przedsięw zięcia. V. adomość, że 
papież m iał w tej spraw ie wystosować list do 
cesarza, zdaje się b y 6 jeszcze  przedw czesną; na 
k ażd y  atoli sposób to pew na, iż Leon X III  bę­
dzie osobiście i n t e r w e n j o w a ł  w razie, g dyby  
kw estja  ślubów cyw ilnych została przez r z .d  
w ęgierski na  tapet w prow adzoną. N a W ęgrzech  
bowiem istnieje stan rzeczy  zupełnie inny, jak  
— dajm y na  to —  we W łoszech, F ran c ji i in­
nych  k ra jach  wogóle. W tern „królestw ie ma- 
rjańsk iem u, głow a państw a, jak o  „kró l Apostol­
sk i" , używ a p r a w  i a t r y b u c y j ,  jak  n k t  
inny w Swiecie, a to na podstawie W l  papie­
skich. L ecz  tym  praw om  odpow iadają o b o ­
w i ą z k i ,  k tó rych  nie m ożna przenieść na żaden 
rząd , ani parlam ent. G dyby zaś to się stało, w 
tak im  razie  w y g a s n ą  tak że  owe praw a i atrybu- 
c j e . . N aczelnik państw a nie uznający zagw aran­
tow anych praw  kościoła, nie m ógłby rościć so­
bie pretensyj do w ypływ ających  z tych  rękojmi 
przyw ilejów  W szakże z b :egiem  czasów zwie­
trza ły  również tak ie  p redyka ty , ja k :  „N ajbar­
dziej chrześcijański k ró l1*, „P ierw szy syn kościo 
ła “ ltd. A gw ałtow ne w prow adzenie ślubów cy ­
w ilnych w „królestw ie mar>*ńskiem“ stw orzy­
łoby analogiczny stosunek W ęgier do kościoła, 
ja k i istnieje we W łoszech. B y łoby  to zw ycię­
stwem k  a 1 w i n i z m  u nad kościołem katoli­
ckim , którego in teresa zostałyby najzupełniej na 
łu p  w ydane. M etryk  państw ow ych nie m ogłaby 
stolica św. zabronić, lecz obok nich  m a s z ,  
trw ać dalej m etryk i urzędów  parafja lnych , lak  
samo, ja k  istnieć m uszą try b u n a ły  jiskupie , k tóre 
w kw estji zaw ierania m ałżeństw  katolickich m a­
ją  w yłącznie rozstrzygać. W yroków  tego rodza­
ju  nie może państwo w ęgierskie naruszać, a jeśli 
mimo to usiłow anoby, uczynić coś tak iegs, to 
w i e l k a  e k s k o m u n i k a  spaan ic  na kato li­
ków, z ustaw y takiej uży tek  czyniących. Innemu 
słowy, spowodowanoby nieobliczalną w sku tkach  
wojnę pom iędzy kościołem  a państwem  L ecą  co 
kol ?iek rząd  pro testancki w N iem czech p rzep ro ­
w adził przem ocą wobec mniejszości katolickiej, 
w Prusiech . B aw arji itd , tego absolutnie próbo­
wać nie m ożna we Węgrzech.,.**

C iekaw iśm y, czy p. W eckerle i w ogóle 
stronnictwo rządzące na  W ęgruech, ulęknie się 
tych  pzgróżek — w ysłanych  obecnie w ś ?/iat, 
zdaje się, ty lko  w celu w ysondowania opinji —  
i czy stanie w połowie drogi do zam ierzonych 
reform  państw ow ych w dziedzinie stosunków ko- 
ścieIno-»połer.znycb Jeśli nie, to praw dopodobnie 
powtórzy się w k rain ie  A rpadów  „K ulturkam pf" 
Dardziej może zażarty , aniżeli widzieliśm y go 
w Niem czech bism am ow skich, a k tó ry  byns,- 
mniej nie p rzyczyn i się do skonsolidowania dość 
rozluźnionych stosunków węgierskich

Cudzoziemcy w Rosji.
Mosk. Wied. p iszą: L iczba cudzoz emców

r Rosji je s t przorażaiąco w ielką. Specjalna ko- 
aisja, której powierzono dokonanie stosownych 
hliczeń, zeb ra ła  m aterja ł baFd'zo ciekawy? l o  
;aznje się, że w oututnic® d i  esięciolecin p r-y - 
iyws do Rosji p rzeszło  800.000 cna soziem ców ; 
7 poproednie® dziesięcioleciu p rzy  by  ws po 
50.000 cudzoziem ców, począwszy zaś od r< s u 
872 do 1882 przybyło  ni mniej ai w ięcej, tyl- 
;o 9 458 000 cudzoziemców, u s ta tn ia  ta  liczba 
.zieli się podług narodowości, jak  n -stępu ie  
‘o d la n y c h  austriack ich  i m .m ieck icu  p rzy b y ło  

1 0 0  000 g ł ów;  Czechów i innych S h m iąn  u 
tr jack ich  77 000 głów ; Persów  2o5.000 ; F ran  

z5w 123 .000; Rumunów. Serbów  i B ułg-rów  
2 uf»0; Anglików 21 .000; W łochó r l ..o O O ; G re- 
ów 15 000 i cudzoziemców różnych  innych na- 
odow ośu L21 000 G dzi“Z * ę  podziew a ca ła  ta  
la s s  cudzoziem ców ? Sądząc z d a n y . urzęds 
rych, w iększość cudzoziem ców p rzybyw a do K o­
ji ty lko  na czai pewien. Z  liczby 800.000 głów, 
rzybyw ających  w ostatnich czai ic h  co c .ąn ie , 
iesp e łm  700 000 w raca za granicę, pozostah zaa 
siadają w Rosji. Z  liczby 9,458 000 cudzo.*?®- 
ów, k tó rzy  p-zybyli do Rosji pom iędzy rokiem  
872 a 1882 w yjechała za  gran icę z powrotem 
,025 000 ludzi, ci zas, co pozostali, iilanowią 
n ig rac ję  coroczną w liczbie 14 i  ty iięcy głów. 
I rzędu cudzoziem ców, przybyw ający :h 6 Ko­
ji, za  g ran ice , najw ięcej w raca Niemców i Au- 
Irjaków. V- o k u  1872 ło 1882 w yiecha o .R o -  
ji 4,865 00© o só b ; żo A ś  p r z y M ^ '6 , f ^ 0 0 (  
sób przeto o .ied ln a  aię na  stałe 1 00( »»ćb.
lóż dziwnego, żc wobec tak iej ilości cudzoziem- 
ów, osiadających w Rosji, obeonie posiana ona 
rzeszło 5 000 000 cudzoziem ców i to przew ażnie 
liemców W ięaszość em igrantów  wymieni onaj do-
iero co narodowości, osiada głównie w gub ąr- 
i*ch nadgran icznych , to jest w K ró.estw ie, 
r prow incjach n ad b a łtyck ich  i w gubern jach  po

łudniow ych, zaś cudzoziem cy innych narodow o­
ści osiadają głównie w o lu  stolicach i w iększych 
m iastach Rosji, zw łaszcza zaś nad  W ołgą. 
W szczególności N iem cy osiadzią w p i  e g ran i­
cznym , w P etersburgu , M oskwie, R ew ia, N :ż- 
szym-Nc w.-grodzie i B arońska. F ran cu z i — 
w W arszaw ie, M oskwie, P etersbu rgu , Kijowie 
i O d e s ie ; im igranci narodowości „słowiańskich 
w Kijowie i w k ra jach  now orosyjskim  i połu­
dniowo zachodnich oraz w K rólestw ie; G recy, 
T u rcy  i W łosi — w Odesie, Sewastopolu, Sym  
feropolu i innych m iastach K rym u  i k ra ju  za ­
kaukask iego  : A m erykanie  w F eteraburgu  i O de­
sie, A nglicy w reszcie w m iastach nadm orskich.

K R O N IK A .
Pamiętajncy o fundacji Imiona Taoajpza Ko- 

tciuszkl.

pod

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  19. listopada.
Pierwszy koncert w kasynie wojskowem 

kierownictwem artystyozaem p. Ludwika Marka.
Posiedzenie naukowe sekcji lwowskiej Towarzy­

stwa gal. lekarzy o godz. 6. wieczorem (Rynek 1. 10).
T eatr: „Lirniozka z Sabaudji “ Początek o godz. 

7. wieczorem.

w prawie prywatnem w Berlinie; artyście mala-

II, Zgromadzenie założycieli „Samopomocy“ o 
godzinie 7. wieczorem (ul. Łyozakewska 1. 5).

Przedstawienie amatorskie klubu urzędników 
poczły i telegrafu w sali Frohsinu o godz 7*/, 
wieozorem.

Zebranie towarzyskie w górnych Inkalnośoiaoh 
„Sokoła" o godz. 8. wieozorem.

Wieczorek z fańoami w „Gwieździe." Początek 
godz. 8. wieczorem

N i e d z i e l a  20. listopada.
Pierwszy koncert gal. Towarzystwa muzycznego 

pod kierownictwem artybtyoznem p. Rudolfa Sohwarea 
w sali Towarzystwa. Poozątek z uderzeniem godziny 
wpół do pierwszej w południe.

Herbatka „Salomejek** w Kasjńu. miejskiem. 
Początek o godz. 5. po południu.

T ea tr: „Winny" (przedstawienie popołudniowe). 
— „Dziecko szczęścia." Początek o godz. 7. wie­
czorem.

' Przedstawienie magiozne Józeta Jagodzińskiego 
w soli „Sokoła11 o godz. 8. wieczorem

Wiadomości osobiste. P. Alfred D e y m a ,  dy­
rektor ruebu kolei państwowych we Lwowie, rczpo. 
cząl podróż inspekeyiną w obrębie tutejszej dyrekcji. 
— Nsmiec nikówa hr. B a d e n i o w a  wyjechała d 
17. hm. do Krakowa, skąd uda się do Wiednia.

Z życia towarzyskiego. W sobotę d. l a  bm 
odbędzie się u kościele 0 0 . Kapuoynów w Krakowie 
ślub p. Ludwika M o r e l o  w s k i e g o ,  dyrektora 
B mku galie. dla handlu i przemysłu, z rann ą Eu­
genią Z i e m b i c k ą, oórką Aleksandra i śp. Emilji 
z Kuozkowskioh Ziembiekioh.

fllub p. Jana Aleksandra K o z n b k a  z p. Marją 
Wandą B u b e l ,  obędzie się d 22, bm o godz. 6. 
wieczór w kośo~ele św. Mikołaja

Dnia 19. bm. w kaplicy ^„Schottenkirch: we
Wiedniu odbędzio się ślub baronównej Marji B a 
d e n f e l d ć w n e j ,  z p. Eugeniuszem G iz  li­
w s k i  m, pekretarzem ministerjalnym w ministerstwie 
spr»w wewn.

Dnia 24 bm. przed południem odbędzie się w 
kcsoieie parafialnym w Tłumaczu, ślub p. Maurycego 
hr. D z i e d n c z y c k i e g o ,  syna śp. Manryoego i 
Karoliny z Zagórskich, z panną Marją D o s c h o- 
t ó w n ą ,  córką p, Oktawa Dosohota i Marji z Fcel 
tenbergów.

Nekrologju. Karol Sas B ł a ż o w s k i ,  zmarł 
w Przemyślu w 79 roku życia. — Di Włodzimierz 
K ó v e s s, adjunkt sądowy, zmarł w Clili.

Kalendarz. Sobota U 9 . ) : Elżbiety kr. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 20, zaehód o godzinie 4 
minut 11.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polowań na 
jelenie, kozły (rogaoze), zające, borsuki, lisy, słoi ki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce dropie i pardwy. ba­
żanty i karopatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Z uniwersytetu, pan Tadeusz Karol Sternal, 
rodem za Lwowa, otrzymał na tutejszym uniwersy­
tecie stopień doktora filozofji.

Mianowania Wydział krajowy zamianował a- 
plikantami przy krajowem arehiwym aktów grodzkich 
i ziemskich we Lwowie, p. Erazma S e m k o w i c z a ,  
słuchacza wydziału prawniczego uniwersytetu lwo­
wskiego, zaś przy archiwum, w Krakowie, pp. Juliu­
sza M a k a r e w i c z a ,  słuchacza wydziału prawni­
czego i Marcelego M a t e r n o w s k i e g o ,  słuchacza 
wydziału filozofioznego uniwersytetu Jagiellońskiego.

Sty pen dj a cssarskle. Na przedstawienie Wy- 
dż.ału krajowego n»dał cesarz t r z y  opióżnione sty- 
pendja. każde po 1000 *ł. z fundacji galicyjskiego 
Wydziału krajowego imienia cesarza Franciszki Jó ­
zefa I. na rok szkolny 1892 / 3 : dr. Marcolerau
C h l a m t a c z o w i ,  ze Lwowa, na dalsze kazta-loenie
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Mąż-wdowiec.
Powieść z angielskiego

T V L . 3 3  I R . I D  H >  O  I - T .

(Ciąg diJg-.y)-
D rew , n iep rzyw yk ły  do tak ich  serdecznych  

jjuwow, pochylił głowę i ucałow ał ręk ę  poczci 
ej kobiety ; nie odpow iedział je j ani słowem, 
a  w zrok jego  mówił o całej w dzięczności, na 
>ką z jego  strony m egła liczyć.

— Cóż r robim y z dzisiejszym rank iem  r 
spytała  Ł ucja , k tórej wrodzony ta k t  dyk tow ał, 
i należy  w jak iś  sposób p rzerw ać tę  bądź co 
ąd£ kłopotkw ą icenę.

— Może p o .k ład am y  k ilk a  r ^ y t  *»wo- 
A G otfryd, chw ytając  się za b icd ra  i tuńcr»c 
okoła pokoin coś w rodzaju r-alca  — muszę 
ijrzeć  do stajni, potem  dr ogrodu r sądzę, »e 
ie zaw ad«:łoby  odwidzić Sm ithionów  i jeszcze
ilku  znajom ych. .

P ropozycja G otfryda zna lsz ła  jedno*godne 
rzyjęcie i w szyscy tro je  m łodzi ze śm iechem  
z ustach i gw arząc  wejoło, wyszli do rg rodu , 
żeby omówić dokładniej program  zajęcia na 
zas najbliższy

R o z d z i a ł   ̂X IV .
Czerwona róża

D nie m ijały  jedne po drugich  szybkę, nie 
piele przynosząc zm iany w łryb ie  i j  ći a szczęśli- 
i ych m ieszkańców  W hitefriara. D ick  w yleczył 
ię nieco ze swego smętnego usposobienia, a

rzowi, Włodzimierzowi P r z e r w a - T e t ma j e r o w i ,  z 
Krakowa, na dalsze kształcenie się w tw .m  zawo­
dzie w Rzymie; oraz teohnikowi Józefowi K l i m o n -  
d z i e , ze Lwowa, na ćalsie kształcenie się w ele­
ktrotechnice i bndowie maohin.

Nie zapominajcie o biednych. Od lat kilku 
dziesięoin istniejąoa we Lwowie konferencja imienia 
Matki Boskiej w łonie towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo, opiekuje się biednymi, wstydzącymi się że­
brać, a obarczonymi zazwyozaj uadsr liczną rodziną, 
przychodząc im z pomocą bonami na chieb i krupy. 
Ponieważ jednak towarzystwo powyższe utrzymuje się 
li tylko z wkładek tak ozynnych, jak wspierających, 
któremi opędza nader liczne wydatki na zakupno wi­
ktuałów dla bisdnyoh, a nie jest w stanie wobeo 
nadohodzącej zim?, zaknpió dla dziatwy, uczęszcza­
jącej do szkół, obówia i odzieży, dla tego zwraoa się 
wyż wymieniona konferencja do sero litościwych z 
prośbą, by łaskawi? przysłać raozyły wszelką starzy­
znę do szatni na ręee księdza kanonika Jana Szymo- 
nowicza w kapitule ormiańskiej. Początek tej spra­
wie, baoząc na słowa pisma św., „nagich przyodziać1*, 
dała właścioielka zakłada wyohowawozego, pani 
D Endel przysyłano kilkanaśeie sztnk nbrania, za co 
składa jej powyższa konferencja serdeczne podzięko­
wanie „Bóg zapłać!“

Zniesienie Ibterji liczbowej. Na giełdzie wie­
deńskiej obiega pogłoska, iż loterja liczbowa ma być 
w Anstrji zniesiona, a w miejsce jej zaprowadzoną 
zostanie loteija k.asowa i że wiedeński ianderbank 
ma się zająć sfinansowaniem tego przedsiębiorstwa. 
Nie wiadomo jeszcze ile w tej pogłosoe jest prawdy, 
wszelako dziś jnż podnieść możemy, ż? tana zmiana 
byłaby bardzo korzystną. Znosząc bowiem loterję 
liezbową, a zaprowadzając w jej miejBce klasową, nie 
przerzuciłby rząd od razu na barki ludności opłaca­
jącej podatki, dochodu, jaki mu przynosi loterja, a 
wynosząoy około Biedm miljonów, z drugiej zaś 
strony loterja Masowa, w której 50 prooent wszy- 
stkioh losów wygrywa, jest dla grających nierównie 
korzystniejszą od liczbowej,

Okropny wypadek zdarzył się u naozelnika 
pewnej małej staoji kolei transw usalnej. Dnia 10. 
bm. zaohorowała córeczka licząca 1 rok i trzy mie 
s:ące. Wezwany z pobliskiego miasta lekarz zaordy 
nował lekarstwo, po które posłano do najbliższej 
apteki. Po zażyciu lekarstwa dziecko w strasznych 
męczarniach w fcilka godzin później zakończyło żyoie. 
Zawiadomiona o tem prokuraterja państwa w S , za­
rządziła obdukcję zwłok, delegując komisję sądowo- 
lekarską na miejsce. W d. 17. października odbyła 
się obdukoja zwłok. Ostatecznie postanowione dokonać 
snalizy lekarstwa, a wnętrzności zmarłej odesłać do 
fakultetu medyoznego w Krak, wie Dalsze śledztwo
w toku.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatułę 
gminie Leszczowate, w powiecie liskim, na budowę 
Bzkoły, zupomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura, tfarometr idzie w górę. Sndnia 
temperatura w tym czasie była —  0 7°C., nąj- 
wyŻ3za — 0 4°C., najniższa — 0 8nC.

Ns dziś zapowiada staoja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunki: półn.- 
wschodni, co do aiły słaby (2 ); średnia tempera tu. a 
doby podniesie s'ę do -f- 1"C., stan nieba będzie 
zmirnny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
s:ę do 85 proo.: opad śnieg nieznaczny.

Swięetnie rtdzieii Ze S t r y j a  piszą do nas 
w powyższej sprawie, co następuje: W szanowpęm 
piśmie wasaem wtypcytałem, ze pp. starostowie w Ga 
licji otrzymali od uamieBtnir.wa wer Lwowie pplsceniri, 
aby własną odpowiedzialnością czuwali nad
ściąłem wykonywaniem ustawy o spoozyn»n niedziel­
nym". Rozporządzenie tó powitaliśmy z iz. wą 
przyjemnością w Stryjo, gdzie rzemieślnicy żrdowscy 
systematycznie obrażali uczucia chrześojańefc ie pa- 
blicznem wykonywaniem robót w dnie niedzielne 
podczas nabożeństwa. Doznaliśmy niestety pizykrego 
rozozarowania —  rozporządzenie namiestnictwa pozo­
stało rozporządzeniem „na papierze “ jak dawniej 
Właśnie, ^dj to piszę, dziś w niedzielę o godzinie 
11 przedpołudniem podczas nabożeństwa w koś: o 
łaęh obydwóch obrządków, malarze żydowsoy w liczbie 
trzech, malują facjatę domu w centrom miasta pizy 
ul. Trzeciego Maja (dawniej Panssiej) własnośoi p. 
Turka, w który n obeonie urząd pocztowy się znaj­
duje, kilkadziesiąt kroków od starostwa odiigłym.
Czyżby ustawa o święceniu niedzieli, oraz dodatkowe 
rozporządzenie namiestnictwa w mieście Stryju nie 
miało moey obowiązującej?

Nowe urzqd) telegraficzne otwarte zostały w 
Zakliczynie, .Wojniczu, Zatorze i w Worochcie.

(brady delegatów izb handlowych lwowskiej
i bredzkiej wraz z delegatami izby handlowej krako­
wskiej w sprawie nowych projektów podatkowych, 
nsznaozone zostały na d ł ńń 7. i 8. grudnia rt,.
Obrady te toczyć się będą w Krakowie w lokalu
tamtejszej izby, a po ioh ukońozeniu d iegaoi udadzą 
się do Wiednia, celem poczynien a tam właściwych 
kroków.

Konsul rosyj'ski w Brodach, p. Konstanty Pu 
stoszkin, opuścił to miasto za trzymiesięcznym irlo 
pem, a miejsee jego zajął na ten ezav radca dworu 
p. Rostkowskoj.

Samobójstwa w armji. W minionym tygodnia 
odebrało sobie w Przemyślu życie przez powieszenie 
dwóch żołnierzy 2 batalionu inżynierji wojskowej. 
Obaj samobójcy byli żydami. Jak głoszą, spowodo­
wała samobójstwo nieubęó do służby wojskowej.

Wiec polski we Wracławiu Wrocławia
odbył się wiec polski, celem zaprotestowania prze- 
oiwko agitaoji socjalistycznej pomiędzy robotnikami 
w stolicy 3z.ąska.

Z qamiqtnikOW Moltkego. W nowym tomie 
listów Moltkego, pisanych do rodziny, znajduje się 
charakterystyczny list, w Którym Moitke pisząo do 
swego kuzyna, wyraża przekonanie, że angielski 
teolog Drummond słuszna miał, twierdząe, iż żyd, 
czy Turek może być tak samo zbawiony, jak 
uhrześeianin.

Zmiana własności. Dobra Stanówce Dolne i 
Górne w powiecie storożynieokim, jeden z najpiękniej­
szych majątków na Bukowinie, posiadający około 
5300 morgów obszaru (w tem przeszło 3000 mor­
gów starych, wysokopiennych lasów), z gorzelnią fa­
bryczną i fabryką drożdży prasowanyoh, przeszły 
temi dniami na własność br. Klemensa Dzieduez®- 
okiego, właśoioeiela dóbr i posła na Sejm galioyjski. 
Dobra te, niegdyś własność rodziny Hormuhakieh, 
później Luttingerów, były przez ostatnich lat dziesięć 
w posiad min rodziny Th^neadw, którzy sprzedali je 
hr Dzieduszyokiemu za 560.000 zł.

Komory austrjackio w Mudlnicy, Węgrzoaob, 
Koomyrzowie i Cle zostały dnia 16. bm. otwarte 
dla przejazdu osób i przewozu towarów z wyjątkiem 
artykułów wzbronionych, ze względu ra  niebezpie 
czeństwo pod względem sanitarnym. Kentrola sani­
tarna osób czas jakiś jeszore odbywać się będzie.

Uezczenie ger.er&ła Starynkiew iczr Celem u- 
ozczema zasług byłego przezydenta miasta Warszawy, 
generała Starynkiewieza, tamtejsze zgromadzenia rze­
mieślnicze, opróoz ofiarowania grupy fotograficznej 
wszystkich starszych i podstarszych cechów, poeteuo- 
wiły urządzić model złoty lady cechowej, ozdobionej 
emblema>ami zgromadzeń Obywatele zaś miejscy po­
stanowili zamiast wyprawienia uczty na cześć byłego 
prezydenta, zebrane pieniądze złożyć na instytucje 
dobroczynne, a generałowi Starynkiewiczowi ofia­
rować na własność jedną z większych posesyj 
miejskich.

Koniokrady. Z Warszawy donoszą, że w wio- 
see Zastrzyki pot Brześciem litewskim, włos oianie 
miejsoowi napadli kilka dni temu nocą tłumnie na 
zagrodę koniokradów Iwańskich, dom podpalili, a ro­
dzinę całą, składającą się z dziesięciu osób, okrutnie 
wymordowali, poczera zwłuki ich rzucili w igien. 
Mordercy sami wydali się w ręce władzy.

Czas ńrodKOWJ - europejski zaprowadsuny zo­
s ta n ie  według Seh ’eS . Ztg. w w e w n ę tr z n e j  s ł a ż b ie  
p r u s k i c h  Kolei ż e la z n y c h , od 1. K w ie tn ia  1893.

Spadki po cholerycznych. Uisędy spadkowe 
w Hamburgu są obecnie przeciążone robotą wsLutek 
niszliozonyeh ruchomych własności, pozostałych po 
zmarłych na cholerę. Wobec wielkich llośoi ruoiiomo- 
ści, ozasowo nie mających prawnych właścicieli, mu­
siano dla ioh pomieszczenia powynajmowaó wieie 
spiohszow W wielkiej liczbie wypadków stanowiły 
one własność kawalerów, co do któryoh, wobec cią­
głego ruobu ludnosoi, na,]częśoiej niewiadomo było, 
skąd prz?byli. Na pcczątkn września pochowano około 
60 osób, których nazwisk nie można się było dowie­
dzieć. Z tych połowa i dotąd przez nuogo reklamo­
waną nie była. Dostarczano także z okrętów na ląd 
niebezpiecznie chorych i umierających, nie pytająo 
o ioh nazwiska, gdy tymczasem statki, na których 

zaraz odpływały ■ prs-^ntaui. — — s M
Zdarzało się także w i e i o n r o t n , i z  osoby, któ­

rych akta zejścia wydane były, później, jako sdrowi
zupełnie, na łono rodziny ira o fły

l)Oflty Liczne drobne, brudne
ft.Łi dn J Ł i l  w okolicy przystani w Hamburgu, któro 
zawsze stanowiły gniazda chorób zaraźliwych, zostaną 
zburzone. Natomiast w stronach zamiejstóoh i au ■ 
wiono stawiać nowe domy dla robotników. tym 
celu tworzy się odpowiednie towarzystwo kapitalistów- 
fiiantropów z kapitałem 6 miljonów n a re l ,  khu? 
niezwłocznie chce rozDocząć swą działalność, -tuk, abę 
z wiosną chociaż kilkaset mieszkań było iu i go 
to wy eh.

Biura wywiadowcze. Policja francuska rozpo­
częła znowu kampanię przeciwko słynnym i genc.s 
des renceignei,,en's, którym Lermina poświęcił po 
wieść „Trieoohe et Cacolet". Rzeozywiście zachwal 
stwc tych ageDoyj przechodzi wszelkie granice. Roz 
syłają one formalne ojrkularze do publiczności, za 
chwaląiąc urządzenia swych biur i kładąc naesk na

i

padnie i om sami będą pozbawieni naoal prawa 
prowadzenia podobLego „interesu". Z usir,- trefi 
agjntnr przeważnie korzystają małżonkowie pragnący 
uzyskać rozwód. Z wprowadzeniem onławior.ego pra­
wa rozwodowego Imzba agencyj podniosła się o 1000 
procent. Na brak klienteli, mimo wielkiej konkuren­
cji, nie narzekają one wcaie, ozego najlepszym do­
wodem jest, ze gdy zażądano złożenia, w każcym 
razie poważnej kauoji w ilości 50.000 fr., wszystkie 
biura, i unkcjonujące Wn Franoji, natychm.as, takową 
złożyły

Olbrzymie przedstawienie. Zessłej niedzieli o-d 
było się w Bazylei przedstawienie teatrclne trwa­
jące Ld godziny 3. pc południu do godziny U .  w 
nooy z niewielu krótkiemi pai^am, i jedną tylko 
dłuższą półgodzinną pizerwą. Dawano całą try­
logię „Wallenstein'*, -kiórej puoliczność t  pełnem 
zadowoleniem i bez najmniejszego znnżenia v-ysłu- 
onała da końoa.

Złepal się
— Choiałem prosić pana profesora o zaświad­

czenie mojej obecności na pańskich wykładaoh me­
dycyny sądowej.

— A czy pan też pilnie na nie uezęszozał?
—  Z poozątku nigdy nie opuśoiłem, pod ko­

niec jednak dłuższa niedyspozycja zmuszaka mnie 
nieraz do pozostama w domu.

— Ależ mój przylacielu. Wszak wykłady, o któ­
rych tu mowa, woale me doszły do skutku.

— Ab, to się musiał* m omylić Przepraszam
Uczuciowy.
— Litosoi, panie, moja żona chora, moje sie­

dmioro dzieci chore, ia ohory, ani chlebi, ani drzewa 
nie mamy w domu

— Janie, wyrzuć tego człowieka, on mi sero? 
rozdziera.

Szczególne.
—  Go też dziś za nędzna robota ncszych szew­

ców ! Jeszozem nic zdążył butów zapłacić, a już 
mają dziury.

Nenrologja. Dr. Włodzimierz K 8 v e s s  , ad junk ; 
sądowy, zmarł dnia 17. bm. po długiej słabości 
w Cilli.

Nie Chce umrz?ć. Do żydowskiego szpitala 
zgłosił się onegdaj pewien wyznawca felig)l n.ojże 
szowrj z kartką lekarza, stwierdzającą śmierć jego 
dziecka, żąda.ąc przyjęcia zwłok do koutniey. Zaized 
szpitala wysłał więc .budę“ , jednasże słu dzy bzpualni 
za chwilę powrócili, ale bez zmarłego dzieoka Z a­
pytani o zwłoki, odpowiedzieli, że ni? mogli i"b 
przynieść, bo dziecko ,nie chce umrzeć1*. Okazało się, 
te  Itkaiz ordynujący, będąo pewnym, iż dzjeckc 
wkrótce umrze, wystawił naprzód pośmiertną kartkę 
i poleoił z włosi zabrać do trupiarni.

I

taniość „honorarjów*', za jakie podejmują się tropić
niewierne żony, mężów lekkomyślnych itp. Niedawno 
gorliwość jednej z takich agencyj wywołała ogromny 
skaDdal w Lngdunie. Z polecenia władz wyższy oh 
postanowiono na poozątek og'aniozjć sferę działaluo- 
śoi podobnych zakładów tylko na Paryż. W stolicy 
utrzymujący agenejt wina będą składać kaucje
w ilości 50.000 fr., oraz podpisać deklaracje, że 
podwładui u h , spełniając swe obowiązki, bęaą zacho­
wywać się spoKojnie, unikać w -ize lk ieg o  zajścia gło 
śnego, w przeciwnym zaś razie właściciele kantorow 
płacić będą za pierwszym raz?m kary 5000 fr., za 
druzi raz 10.000, za trzeci zaś raz kaucja im prze

H u m o r y s t y c i n y  h a f e n d a r z  „ I  m in i-  .  1
n a  rok  1893, iiznanv jako ra jlep scy , nabyw ać m ogą pren« 
m e ra tirow ie „D zienn ika .Oolskiego“ p o  z n i # o n e j  o e  
™ i « 4" O  ct.  (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  i  adei
ozdobnie wydanj- k a len d arzy k  k e u o a r  o w y  „Ś m igusa  
kosztuje S 11 o ' ( z  p rzesy łką  poeztow ąj 8 *  ct.

B i u r o  s io w a r z y s n e n ln  n a n c z y c l e l ę l r  
pole a  nauczycielka p ryw atne, P olki. N ir .n k i i P ra n o u sk i r, 
najlepszem i św aaec ;wami. Woiiziny urzędow a od U - 1  ra n z  
i o l  J - 7  pop o łu d n iu . B ynek  1. 10.

U l u b  p  u c z t o  W ] urządza dziś w sobotę w s«.i 
Tow . ffrohd inu  (notei G eorge a) przeds-aw ien ie  am ato rsk ie  
Czyłty-ldochod p rze tn aczen y  n i  rz e o i  p ^ c io rg i  sieroi pozo­
sta ły ch  bez ws; eikiego z ^ ^ - - z e p i a  po *ma ły ch  w zeszłym  
tygodniu  praw ie ró w n o czesn e  f  p . .ua łźoukach  d ilm ib ic h .

P ro g ra m  je s t św ietny, ceny  wstępu nu w y ś le  um ia- 
kow are , —  to też pew ni jesteśm y, że p u b liczność  nasza  
tłum nie  pospieszy dziś do F ro h s in u , aby spędzić wie a u i  
przyjem nie i wesoło, a  tftm sam em  biednym  sierotom  a  do-

IŹO B W -jd ia  pom ocą, _
g E T a f l i n r  N a  <undusz imienia adatiszp Ko­

śc iuszk i p F . K . 2 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiaaomości osobiste. Henryk I b s e n ,  który,

jak wiadomo, przez ;ały  szereg lat przemieszkiwa*
w Nrcmcsech, a sz zególniej w Monaohium, wrócił 
obecnie do swej ojezyzuy, Danji. W liście do jednego 
z p™, jaoiól berlińskich powiada znakomity komedio- 
■ńsarz, iż urządz;ł  sobie dom bardzo wygodnie i ie
mu w nim  dobrze, dręczy go jednak tesknotr „za_
przyjaoiółmi z połodnia.1* Równooześme zaw.adamia 
ILsen, iż ukończył już nową swoją sztukę, które nie­
bawem ukaże etę odrazu na soerzch duńskich i nie­
mieckich. Tłumacz niemiecki pracu e obecnie naf 
prz»kład“m tej nowości pod okiem autora.

Reiiertour teatralny. W teatrze br. SFarbka: 
Dziś w sobotę po raz czwarty „Lirniozka z Sabau­
dji", operetka w 4. aktaoh Varnay’e,; jutro w nie­
dzielę popołudniu o godzinie pół do 4 „Winny**, 
dramat w, 3. aktach Voss’a ;  wieczór 0 godzinie 
7 ,Dziecko szozęścia**, operetka w 3. aktich Mil-
lóokeDa . 5,

Przekłady z literatury polskiej. Praska FoaHk 
która chętnie otwiera, zawsze łamy dla płodów lite­
ratury polskiej, pomieszcza właśnie Bodzi«wiozówny 
powieść „Między ustami a brzegiem puharu.** Prze­
kładu dokonał p. Herman Lewental (pseudonim Al­
fred d’01«any), który przyswoił literatnrze niemie­
ckiej imponujący szereg ireydzieł naszej belletrystykiTl 
p . L9wentai pierwszy przetłumaczył i ogłosił w 
Wiener Allg. Ztg Sienkiewicza „Oguiem i mieszeni1*

j poważna tw arz jego  ja śn iD a  .-znowu wesołością 
ja k  w ow ych dobrych , daw nych  czasach.

Gotfryd p rzy g ląd a ł mu się n ieraz z podzi­
wem i nic m ógł poprostu  w ierzyć swoim oczom 
By łże to ten sam człow iek, z k tó rym  ży ł pi-tez 
k ilk a  miesięcy wspólnie w AusD alji ?

Pewnego dnia puścił się G otfryd  n a  dalszą 
p rzechadzkę, w czasie k tó re ’ spotka! p rz y p a d ­
kowo Ł ucję, używ ającą  również świeżego po 
w ietrzą i rucha . T rzy m a ła  w rę k u  kaisżkę, al« 
je j nie czy tała, a ujrzaw szy G otfryda, powitała 
go uśmiechem. Poszli dalej razem  i p rzypadk  >- 
wym zupełnie sposobem  rozm ow a ich zeszła 
tak że  na D rew a.

— W ydaje  mi się zgo ła  n 'e  tym  sam ym  
człowiekiem — zauw ażył G otfryd- —  D aw niej 
trzeb a  by ło  niem al g w a łte n  z niego w ydobj waó 
słowa, a ty lko  rzadko  m ożna go było skłonić 
do uśm iecha. D la  m nie b y ł zaw sze bardzo  p rzy ­
jacielskim , ale o jego d o b ry m  humorze chyba 
nie wiele m ógłbym  pow iedzieć.

— Czasam i w yg ląda  on bardzo  uroczyście — 
w trąciła  Ł ucja .

— To nie ma nic do rzeczy. Alei co d ii- 
wna, że zawsze wobec m nie u trzym yw ał, iż nie 
jest przyjacielem  kobiet, podczas gd> tutaj w 
p rak tyce okazuje się zupełnie innym . S ta rą  się 
je sz e te  zazdrosnym , królowo Łucjo.

— - N ieszczęsny człow ieku —  zaśm iała Bię 
Ł ucja  — eleż to b y ło b y  okropne !

M łody człow iek spojrzał w jej śmiejące 
się oczy.

—  L u c io ! — rzek ł —  czy powzięła* już 
pani decyzję ?

— D ecyzję  ? Co d,i czego ? Czy m am y 
piknik  urządzić 12. czy  14, albo czy też moja 
°uknia na tę  zabaw ę m a b y ć  b ia tą , czy k re ­
mową ?

wiesz, o czem  m yślę —rzek ł—  Łucjo, pani 
tonem  w yrzutu

—  A sk ą lż e  m iałabym  wiedzieć, skoro mi 
pan nic nie pow iedziałeś?

—  P an i wiesz, coś mi p n y rz e k ła , g iy  
pow rócę. Pan i nie m ogłaś zapom nieć o tem .

— - U c h !
O blicze Ł ucji by io  w tej ckwili bieusze od 

róży, k 'ó re j listki wkaśnie obryw ała  bezmifo 
sieruie.

—  Ja ... m yślałzm , że pan przepędzisz sd a la  
od nas dwa albo trzy  la ta  i że wówczas dopiero 
będziem y mogli dobrze ocenić, czy  istotnie tak ą  
je s t nasza w zajem na wola

—  J a  wiem, czego chce — p rzerw ał je j 
G odfryd gorąco.

— T a k ;  ale j a . ,  ja  nic m iałam  jeszcze d o ­
syć czasu do zastanow ienia się f nie wi^m, czy 
kocham  pao» dostatecznie...

— Panie  potrzebujecie zaw„ze długiego 
czasu do powzięcia deoyzji — odparł G otfryd, 
a  po chwili dodał tonem  jeszcze serdeczuiej 
szym : — W iem , że jestem  nieco n a trę tny , Ł u ­
cjo, ale ja  kocham  pan ią  tak  bardzo , a nadto 
m oja m a tk a  tak. gore/*o p ragnęłaby  w pani zn a ­
leźć  córkę.

— W iem  o tom — odpow iedziała głosem  
cichym  — ale G otfrydzie, pan z pew nością nie 
zechcesz sam, ażebym  w yszła za maż za czło­
w ieka , którego nie kocham  ?

— Nie... ale pani przecie nie n ienaw i­
dzisz m n ie?

—  Nie nienaw idziłam  tak że  D allera  aż do 
chwili, w której go poślubiłam  — rz e k ła  Ł u c ja  
spokojnie.

G o 'fry d  w zruszył ram ionam i.
—  N ie jestem  ani p ięknym , ani dobrym  — 

rz.skł. — W iem  nadto, że jestem  człow iekiem

prostym  i n iegodnym  pani a l i  wiem także i to, 
ż j nie jestem  tak im  brutalem , ja k  ów D aller, o 
k tó rj r i  pani wspom niałaś. Łucjo, k iedyż na- 
re ss  >ie ot powiesz mi pani „ tak" ?

— P anie  Gotfrydzie I — zaw ołała — chcicjże 
mię pan zrozum ieć. Nie mogę w yjść z a  pana  nie 
dlatepo, ażebym  s:ę uw ażała za lepszą od ciebie. 
K ocham  cię serdecznie, jak  b ra ta , ale nie tak , 
jakDym  pana  kochać pow inna, gd y b y ś b y ł moim 
mężem.

— A więc nie chcesz mi pani naw et zosta­
wić n ad z ie i?  — rzek ł G otfryd. — Podajezs. pani 
za powód odmowy, że n e m iałoś jeszcze dosyć 
czasn. Czyż nie m ógłbym  pani raz  jeszcze za ­
pytać, dajm y na  to, za trzy  m iesiące za ro k ?  
C zekanie nie będuie dla mnie p rzyk rem , jeżoli 
ty lk o  osładzać je będzie m yDl, ż e  istnieje jeszcze 
możliwość o trzym ania zez mienia pani.

— G otfrydzie, czy nie możesz pan mojego 
„nie“ uważać za odpowiedź stanow czą, d an ą  raz 
na  zaw sze ?

—  Nie mogę w yrzec się w szelkiej nadziei, 
że pani będziesz m oją, Ł ucjo  —  odrzek ł pow a­
żnie. — O najdroższa moja, czy nie możesz, 
czy  nie chcesz pani spróbow ać, pokochać mię 
cnoć trochę?  P rzy rzek n ij mi pani, że, gdybyś 
uczuła , iż to sie stać może, odłożysz na  bok  
w szelką fałszyw ., dum ę i powiesz mi o tem  n a ­
tychm iast. Proszę cię o jedno : W eź pani oae- 
mnie tę różę —  jeżeli uczuj sz, że tnię kochasz 
i że możesz być moją, przyślij m : ją , a gdzie- 
kolw iekbym  się znajdow ał, p rzybędę bezzw ło­
cznie, chociażby z drugiego k rań ca  świata. Czy 
uczynisz to panr dla m nie?

— D obrze, G otfrydzie, p rzy rzek am  to pani 
A le p rzypuśćm y, że znalazłby  sie ktoś in ry , któ- 
regobym  więcej pokoehała, aniżeli pana  — cóż-

byś pan wówczas uczynił ? Czy w ziąłbyś sobi 
to bardzo  t y v o do serci ?

—  Pani wiesz, Łucjo, że w takim  w ypadku 
cierp iałbym  bardzo, aie... ale stara łbym  się być 
szlachetnym . Z anadto  panu. kouham, ażebym  
m iał burzyć  tw e szczęście, choćby mię to miało 
życie kosztow ać!...

Stali k ilk a  m inut w m ilczeniu, aż wieszcie 
G odfryd w estchnął k rótko i odezw ał gję znuv a ■

— Pam  ęta pani o o an en  przyrzeczeniu , a 
j a  w g łęb i duszy będę się zawsze spodziew ał 
w szystkiego najlepszego.

R zek łszy  te słowa, pożegnał ją  » odszedł, 
rzucając  raz  jeszcze tęskne spojrzenie n„  cze r­
woną różę, zostawioną w je j ręce.

Zaledw ie G otfryd się oddalił, u >lyszała Ł u c ja  
za sobą jak ieś szybkie  kroki, a obeji-zawszy się 
u 'rż a ła  D rew a, k tó ry  z dziw nym  w yrazem  jak b y  
okropnej troski na twarzy") spoglądał na nią i 
na  różę.

— Czy m asz pan  jak ie  zm artw ienie i 
zaw ołała  zdziwiona.

—  Z m artw ien ie! — ouparł, uśm iechyjąe się 
gorzko. —  T a k  wielkie zmartwieuiP- że do znie­
sienia go ledwo s ia r e k  człow ,eka.

P o d a ła  mu ręfcd. .» na tw arzy  je j malowało 
się żyw e współczucie i sym patia ,

- -  Ż u  mi pana bardzo — r z i k ł a .  — Czy 
wio o tem  Kto w ię c e j1

  Nie> n ik t więcej uje yrie i n;e dowie się
nigdy. c h \b a  aż P° mojej śmierci

(Ciąg dalszy m siąpi.)

JAN IHNATOWICZ W ODA LWOWSKA.
LW ÓW , sklepy własne ulica K opernika 1. 8 ;  ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

Prry-m ny, delikatny i długotrwały zapach te; wody, sorawił to, że 
w i_Di.werpji na wystawie wszechświatowej, została pabliczn proklamowaną 
wyszczególnioną. — Cena flakonu mniejszego 80 ct., większego 1 zł. 50 n t

CEZAR1N
n ie z a w o d n y  ś r o d e k  n a  w y g u ­

b ie n ie  n a g n io tk ó w .
^Pudełku 40 o t *
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k w ydił ddej “#  Zalążkowym formacie najlepsze ko- 
medje Fredry, dale.i Lama ,Ideaiit=oi“, Rjdziewiozó- 
»rny .Straszny I'ziadziunio“ (drukowany w od­
cinku Dziennika Polskiego), Prusa „Grzechy dzie- 
cińatwa“, Zaćharj asie wicza „Swaty", PrzyborwsLieg > 
„Marznące faie“ itd. W ostatnim czasie umieścił 
skrzętny tłumacz w Oslerr Yolicszeitung Rodziewi­
czówny „Farsa panny Heni“ , Prusa „Poowójny czło- 
wieE“ w pierwszorzędnem piśmie A m  aller Zui gen, 
Konopnickiej „Mendel Gelański", Szymanowskiego 
„Srul z Lubartowa", Seleckiej „Sara“ i wielu in­
nych. Panu Lewentalowi, który zarówno dobrze zna 
język niemiecki, jaJ1 i polski i dał się kilkakrotnie 
¥ niemieckiej literaturze poznać z oryginalnych prac 
beletrystycznych, należy się szczere uznanie za kon­
sekwentna wpri wadzanie naszych autorów do litera­
tury niemieckiej.

Wystawa mięazynarodowa sztuk pięknych w 
Monachjum zamkniętą została w dniu 30. paździer­
nika rb. Publiczność nabyła z wystawy dzieł sztuki 
ogółem za 730.000 marek, z czego na artystów pol- 
sKieh przypada 63 615 marek za 19 obrazów. Obrazy 
swe sprzedali następujący artyści: Józei Brandt 3
obraz;., Alfred Kowalski 3 obrazy, Henryk Weyssen­
hoff 2 obrazy; po jednym zaś obrazie: Michał Wy- 
wiórski, Edward Romer, Elżbieta Suchodolska, Ro­
man Kochanowski, Otylja Kraszewska, Józef CI eł- 
moński, Aleksander Gierymski, Władysław fV.ahór- 

, ski, Józef Wodziński, Franuw ek Eismond i Henryk 
Siemiradzki  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

R ad a  m iast* jL-wowa.
, j M — i.) Lwów 17 listopada W icep rezy ­

dent p . l f c M s r c n w i c k i ,  otw ierając posiedceŁie, 
przem ów ił w te  s tew a: „P re iy d ju m  w ystaw y
Krajowej, włożone z księcia A dam a Sapiehy, b ta- 
nisłpyi s h r. Badeniego, A ugusta G orajsk.ego, 
E dm unda M ochnackiego i F e lik sa  Szlachtow skie- 
g_, miało dzisiaj posłuchanie ,u cesarza. M onar­
cha raczy ł p rzy jąć najłaskaw iej ofiarowany mu 
p ro tek to ra t i w najgorętszych w yrazach  życzył 
powodzenia wystawie i wiele korzyśct zarówno 
dia  k ra ju  ja k  i d la  m ias-a ^ .?o w a , p rzy rzek a ­
ją c  zaraeaL’ stanowczo zwułzić wyetawą, przy- 
c-.om już i na  rok  przyszły  zapow iedział swój 
przy jazd  do Galicji na m anew ry, k tóre w tym  
ro tu  odw ołrne zostały P o d ją ć  tę radosną w ia­
domość, w ypow iadam  przekonanie, że św iętu- 
rep re recU c ja  ze swej strony wszystko uczyni, 
ażeby  zam ierzona w ystaw a, około której p race 
od tej chwili prow adzone będą pod g o iłe m  na j­
wyższego pro tek toratu , s tanęła  na wysokości ła ­
ski moLŁJ»sej i w  m yśl szlachetnych życzeń ce­
sarza, jak  najw iększe d la  k ra ,u  i dla m iasta 
Lw ow a prsy niosła korzyści u

R -d a  -rz y ję ła  przemówienie p. M archw ekie- 
go oklaskam i, poczem przystąpiono wprost do 
porządku  dzienncgo-

W edług  w yd inego  niedaw no resk ry p tu  m i­
nistra spraw  w ew nętrznych, kan d y d ac i ub iega­
jący  Się o p o s a l  y r a b i n ó w  w G a l i c j i ,  
m uszą się w ykazać, iż akońo ty li szkołę średnią, 
leśłi zom petują o tsiką ponadę w jednem  z 
w ię k s -  -h  m iast lub m iasteczek ; m uszą zaś 
mieć świadectwo, i i  ukończ] h co n .jmmej 
szkołę Indową, je ś l cncą być rab inam i w m a­
ły ch  m iasteczkach. Owoż zbór izrae lick i we 
Lwowie, chcąc zadość uozy -ić  tem u rozporzą­
dzeniu, postanov. J  założyć szkolę rabiui cką, z 
k tó re jby  w ychodzili kandydaci, posiadający kw a­
lifikacje, w jm ig a r  przez m inisterstwo Z p >- 
w oda jednam, zr zbór r ie  rozporr eJz a  wielkimi 
funduszam i, pragnie, by ra d a  m iejska zezw oliła 
mu zwinąć istniejącą wa Lwowie żydowsl ą 
szkełę dla cw ew eząt, jego kosztem att -ym yw aną, 
a on z 1 ts  fundusze, k tóre pożera ta  szkoła, 
u tw o ry  rab inacką  szkołę. Sekcja  V. utoli 
sprzeciw ia się temu. g fy ż  w -azie .zw in ięcia  ży ­
dowskiej s*kołv żeńskiej, nastałyby  dzie vczęia 
uczęszeza^ce  do tej szkoły przejść do szkół 
miejsk eh. W sku tek  tego w szkół »eb tych  na 
stąpiłoby przepełnienie, m usianoby potw orzyć 
parah 1 s i , i cały  koszt tego spadłby  r a

SmmD r Goldm an popiera prośbę zboru  z ia i l  - 
c kie go i w ykazuie. i i  szkoła żydow ska dia 
dziew czątnia m a żad n e , racji bytu. gdy* mało- 
do niej uczęszcza i w krótce d la  bni-ku UCLenu.o 
będzie m uciała być zwiniętą. P. G oldm ąn sta­
wia przeto wniosek, aby  ra d a  zadość u c z y r łt, 
prośbie zboru. K*. kan, M -z n .a k  nu n’e n a  
przeciw  utw orzen.u szkoły rahinackiej we L w o­
wie, ale dziwi go, dlaczego żyuzi, k tórzy  dh8ją 
naibard  siej o swi w yznanie c h ją  zmesc wy- 
znaniow i szkołę. Sądzi przeto, żn r a . a  m iejsca 
powinna się ośw iadczyć, iż n-.e »prz<ciwia się 
u tw rrżen iu  sz k rły  rah inackiej w mieście, ale n e  
powinna zezwolić na zamknięci* szkufy w yzn-- 
iowej. W odpowiedzi na przemówieniei ks Ma- 

zu raka , dr. G oldm an oświadcza, że żydzi nie 
są wcHe zwolennikam i szkoły wyznuniowcj i nie 
chcą szczególnych prerogatyw  dla żadni] re lg ji, 
lecz zupełnego i cołkow tego równonprav nien a 

~ ~ P rzvczvrą  że frekw encja  dziew cząt w *z_;< le 
w ,z i  -niowej * każdym  rokiem  się zm niejsza, 
jest to, że re l'g ja  żydow ska od lydów et. tyle 
nie w ym -ga, ja k  od żydów, i nie po trzebują  one 
tr-ym ać się w szy itk i uh przepisów --- bo religji 
;aojżeszova, jam w rgóle w szystk i- religje w s.bo- 
d*ie ni s uw aża kob ety za  istotę równą z męż- 
C! j zną. G dy więc żydów ki me krępu. ą takie 
ostre przepisy, je k  m ężczyznę-żyda, przeto wiele 
redziećw  żydow skich woli córki swe p o sy ła , do 
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P o ostatecznem  przemóv ieniu spraw ozdaw cy, 
przew odniczący poddał wniosek seoji V. i d ra  
G oldm ana pod głosowanie. R ad a  wszystkiem i 
głosami przeciw 14 przy ię ła  wnioski sekcji V., 
tj. że n i e  zezw aia na zwinięcie w yznaniowej 
szkoły  żydowskiej dla dziew cząt, p rzy rzak a  atoli 
w razie o tw arcia szkoły  rahinackiej we Lwowie, 
poprzeć insty tucję tę jpiwną strbwencją.

Następnie przedstaw ił referent dr. Stebelski, 
wniosek udzielenia komitetowi w ystaw y przem y 
słu budowlanego subwencji w kwocie 1000 zł. 
na  pokrycie niedoborów.

R adny prof. Zacharjew iez, w yjaśnił, i ł  w y­
stawa nie przyniosła niedoboru, owszem w yka 
zała  dochód. Otóż prof Z. proponuje, ażeby 
ow ych 1000 zł. przeznaczyć na fundusr utw o­
rzenia n ieustającej w ystaw y przem ysłowej N a 
wniosek p. Śzajera  uchwalono spraw ę tę n a 
r a z i e  cofoąó z porządku  dziennego.

W szkoło tw . A nny uchwalono utworzyć 
dwie k lasy  rów norzędne. Op*atę gm inną o l psów 
postanowiono n a  r. 1893 pozostawić w tej samej 
w yrokości, ja k  dotąd.

Po załatw ienia jeszcze k ilku  spraw  admini 
stracy jnych  ranit jszej wagi, zarządził przew odni­
czący o godz. 8. miń. 30 posiedzenie tajne. N a 
pn, dku  dziennym  b y ły  przew ażnie spraw y per 
soualne, dary  z łaski, zzpomogi i udzielenie p rzy ­
rzeczeń przy ęcift do gm iny.

prtomyifł i h&idel
T e g o r o c z n e  t s « a p n t  b y d ł a  p e ł n e j  

k r w i  w S z w a J c a r J I .  Podatnie, jae w latach po- 
pnednich wydelegował komitet g il. Towarzystwa gospo­
darskiego komisję, celem zakupna bydła Dełnej krwi, w 
której skład weszli pp. Aleksander Littich radca, członek 
komitetu i Adam Konopka inspektor chowu bydła. Ko­
misja udawszy się do Szwajcarji, zakupił* bydła rasy 
Schwyc 2 sztuki, rasy Simmejth>l zai 26 sztuk, między 
temi 22 buhajki i 4 cielne jałówki. Jałówki zakupiono dla 
włościan w Kamiernej, z buhajków zaś przeznaczony ch 
jest 8 sztuk na stacje suDwencjonowane, 7 sztuk do obór 
zarodowych subwencjonowanych mianowicie: n p. Józefa
Keliermanna w Żuklinie, n p. Władysława Morawskiego w 
Odrzechowej, u p. Heleny Obst w Bnkowej, n p. Aleksan­
dra Hulimki w Mycowie, u p. Michała Garapioha w Ce- 
browie i u p. Bolesława Orzech o wicza w Kaluikowie 
Pozostałych 7 buhajków rasy Simmentha! zakupiono na 
prywat.ie zamówienia dla obór: księcia Eustachego San­
guszki w Kryźo, p. Michała Tustanowskiego w Oskrzesiń- 
eaeh. p Edwarda We?1 imana Zawidowskiego w Nuszezu, 
hr. Stanisława 8taduickieg* w Krysowi«a«h, ks. Adama 
Lubomirskiego w Miżyńcu, p. Bolesława. Wiirzohlejskiego 
w Kai arowicaob, p. Karoli Barańskiego w Radłowi-aeh. 
To samo na prywatne zamówienie zakupione dwa buhajki 
rasy S uh wy z di* p. Alfreda Cieleckiego w Hadynkowoach 
i dla p. Kazimierza Obertyuskiego w titronlbabaoh Z po­
wodu corocznie zwiększającego się popytu z całej n ;emal 
Europy za bydłem pełnej arwi szezególnie rasy £ jimenth»l, 
miała konjisJ* w tym £*ku banlso wTele "trudnotbi w nany- 
cts sztuk wyborowych, ceny mż na miejscu płacone były 
wysokie, bo od 8dJ do 1800 franków. Pomimo rozliozayoh 
trudności wywiązała się jednak wydelegowali?! przez komi­
tet komisja zupełnie zadowolniaiąco, czego dowodem nastę 
pniący fakt. Podam > «!■—porta bydlb, -w Szwajoarji zaku­
pionego przez A7iedeń, odbywała się tam ie wystawa bydła 
rozpłodowego i użytkowego. Dowiedziawszy Hę o transpor- 
oie. komisja sędziów tej wystawy prosiła o pozwolenie 
oglądnięcia transpurtewanego bydła, po którego dnM  icem  

obpj,-ieniu i ocenieniu sztuk z wagonów wypro wad lanych, 
obiawiła jednomyślnie najpochleboiejszc zdanie o żakupio- 
n y u  materjale rozpłodowym.

Ostatnie wiadomości.
F rem dtnU att poczytni™ mowę P lenera, wy- 

głoaz«ną dn ia  17. b. m., za  w ielce doniosłą, * pa- 
w odu sąmauifestowanr-go w  niej ducha ustępstw  
d la  innych  narodow ości. Uele u  tej mowy je s l 
w ytw orzyć możliwość stw orzen ia  nowej w ię­
kszości p rzez  p rzy łączen ie  się innych  frakcy j 
do lew icy

Do Independan. e B J g e  donoszą o dojścia do 
skn tku  nowej 4°/„ pożyczki rosyjskiej w wyro 
kości 500 miljonów, za ciągniętej u Rotszyldów 
P ożyczka będzie w ypuszczoną po kursie  92.

W  spraw ie projektowanego w prow adzenia 
instytucji obow iązkow ych m ałżeństw  cyw ilnych, 
o św ia ic ia  Osservatore l i i  mano, że W atykan  n a ­
w et w k o c k o rd a u e , zaw artym  z Napoleo&em I ,  
nie aprobow ał m iłżcń stw  cyw ilnych, jeno ciągle 
D rzeć w nim protestow ał.

Petersb Wied. donoszą, iż m inisterstwo s p ra ­
wiedliwości opracow ało p ro jek t notnalnych p rze ­
pisów o O' p iw iedaialaości lichw iarzy S praw y o 
lichwę w y fa o z n e  będą p rzez proauratorów  s ą ­
dów okręgow ych na zasadzce protokołów, spo­
rządzonych przez orzędr.ików  policyjnych (sku­
tkiem  sk a ig  pryw atnych , sp raw azonych  w uro­
dzę śledztw a sądow ego lub innym  spom bem . 
Jeżeli pożyczka w ydana została w w arunkach  
nadm .ernic cięiK ich dla d łużnika, wówoaas winny 
podleca karz  o ram k n ięe  a w więz:eniu od 4 dc 
16 m e&ięcy. Jeżeli winny, zajm ując lię pożycza­
niem pienięday u k ry ł w vgór<wape p r tc e n ty  za 
pomocą w łączen ia  ich 1-* kap?ł ału lub innym  
sposoaem, wówczas podleca zam knięciu w wię­
zieniu na okres czasu do 16 m iesięcy. Jeżeli 
lichwiarz, mają? w 1-czbie swoich k lien trw  osoby

niepełnoletnie, albo n>e m ające praw a do zobo­
w iązywania Bię wekslowe z&ohęcab je  oędzia 
do w ydaw ania duku tr tntów, znacznie przew yż- 
szaH cych rzeczyw :stą sumę pożyczki, wówczas 
winny podlega pozbaw ieniu w izeikich praw  i odde 
niu dc rot aresztancklch , albc zesłaniu do mniej 
oddalonych mięiscowcści Syberji. Z a p rocent 
norm alny uw ai*nv  będzie taki , k tó ry  nie prze 
w yższa 7 , a kap ita łu  1/a°/o)- Pow yższe s tre ­
szczenie nowego pro jek tu  praw a o lichwie przy­
taczały  już niejednokrotnie d sienniki petersburg- 
sk ;e. ni r wiadome w szakże, o ile jest on bliskim  
urzeczywistnieniu.

Rada państwa
Telegramy „Drfetinlta Polskiego."

Wiedeń 18. listopada. ( Z  izby posłów.) 
W śró 1 obrad nad  b id ie ie m  zp.aw  w ew nęt.znych , 
zab ierze głos p R u t o w s k i  i im eniem Koła 
polskiego poruszy kw estję e m i g r a c j i  l u d u

W  dalszym  ciągu w iokła si? i wczoraj 
rozpraw a budżetow a dość m onotonnie P ierw szy  
przem aw iał M łd o c z e c h  S l a v i k ,  a tak u jąc  rząd 
s a  lekcew ażenie przezeń najw , żnm jszych ustaw  
zasadniczych, ja k  np. ustawy o stow arzyszeniach 
i zgrom adzeniach, głównie zaś ustaw y o swobo- 
dnem poruszaniu sie przez to, że  chcącym  w ye­
m igrować, byw a to praw o u k ró can y  a oni semi 
gw ałtow nie od w ychoaźctw a pow strzym yw ani.

S u ro czecn  Ż n c k e r  m iał d ługą  mowę, w 
której r a  uw agę zasługuje apel do K oła pol­
skiego, iżby Polacy użyczyli swego poparcia 
żądaniom  czeskim  co do czeskiego języka  urzę­
dowego

Wr czasie m onstrualnego procesu bukow iń ­
skiego dano Polakom  do zrozum ienia, ż r to 
adm inistracja polska b y ła  tem u winna. O łóż 
gdy  Niem cy r  iz ju ż  uporają się z C zecham i, 
to przyjdzie kolej na Folt sów  T ym  obłudn i­
kom, którzy  v ówczas tw ierdzili, Ze ecś podo- 
b rego  może z ii-ayó się ty lko na Bukowinie, 
należy  odpowiedzieć, że to-go rodzaju  pro­
c h y  o korupcję byw ały  t?,k camo i we 
W iedniu .

N astępnie w skazyw ał mówcą ze słuszną d u ­
m ą na  w ielk:* postępy narodu  czeskiegc na 
w szystkich obszarach. Z  siłą 0’b 'z y m s  wzniósł 
sic ten naród  do szeregu w ielkich Indów cyw ili­
zow anych i m usi obstaw ać przy  s ro je m  p ra ­
wie psństw ow em . D ługie czasy w ierzyli C zesi 
obecnem u rządow i, lecz afera W eckeldorfaka otwo 
rz y ła  im oczy, to też nie w ierzą jnż hr. Taaf- 
ie no u i będą p r z e c i w  budżetow i głosować

Z  kolei polem izował P l e n e r  n  tonie nader 
jednosta jnym  przeciw  czeskiem u prawu, psństw e 
wemu. Z ap rzecza ł wszelkiej ansiogji z W ęgram i, 
poumweż tam  wszyscy byli zgodni na  punkcie 
węgierakiuj idei psńitw ow ej (a Słowianie w ęgier­
scy ? ) —  p rtyp . red.). Natom  aat w C zechach 
N iem cy zw alczają to czeskie pran o państwowe. 
M o*o» przeczył, jak o b y  j=go Btronnijtwo było 
zadowolone. W praw dzie  o t r z y  m ato uno pewne 
w pływ y w życiu publicznym , atoli do fipełuienia 
wszyackich życzeń je s t jeszcze daisko.

P. G e a s m a r  n k ry ty k o w a ł ujem nie socjal- 
no-reform atorską działalność L b y .

P  L u e g e r  w ygłosił dłuższą, p riec iw  
w szystkim  stronnictwom skierow ani, mowę za­
czepną, T rafn e  były  jego pwDgi o b e z s i l n o ­
ś c i  p a r l a m e n t u ,  z k tórym  rząd  czyni, czego 
jeno zachce. R ząd  bowiem pragnąc cokolwiek 
przeforsow ać, idzie pasam p^zód do K oła  pol­
skiego. FozTsśaw szy je  sonie, udoje się do le ­
w icy, a  jeśli ta  ław ica staw ia trudaośui, .o po 
w iadaja jej, że w cale już n iepotraebaa. gdyż 
k lub  H ohenw artha będzie w tym  w ypadku  za 
rządem  głosow ał. Z  obaw y, ab y  nie u tracić 
w pływ u, głooa s potem  zarówno lewica, ja k  k lub  
H ohenw artha w duchu postulatu rządowego 
O statecznie przem aw iał L ueger nader n s in e tn ie  
przeciw  W ęgrom , a za rów ncnpruw ń.eniem  
w szystkich ludów  w A ustrj..

P e r c i e  w ystąpił % ba-dzo uzasadnionem r 
skargam i R -oatów , pticzcm Rocb wygłosił, mowę 
w duchu cz«skim v'mó wił i ^ n a k  tak  cicho, że go nie 
było na g< I?rii Ełrohać', tutejsze dzienniki zaś i 
protokół sten graficzny przem ilczają w mm 
w zupełności. N a ostatek z d rrz y ł się eoisod na- 
s tęp r jący :

P re r. S m o l k a ,  naznaczy ł najbliżsES posie­
dzenie na dziś. a to d lr kontynuow ania rozpra 
wy ogólnej i rozpoczęcia szozefrółowej.

N atom iast V  a s z a t y  wniósł, aby  JM ukoń 
czeniu dyskusji jen e ra lie i. s iec ia ln ą  do ponie­
działku odłożyć.

P rzy  głosow ania okazało  się, że 48 głosów 
było za tym  wmeskiem, U jeno 46 praeciw . 
W ówczas p rezy d sn t skonstotow ał. źe pj_zy glo­
sowaniu powyższem było tylko 93 posłów obe­
cnych, a przeto i głosowania to je3t nieważne, 
post inov senie z as co do dzisiejszego posiedzenia 
pozustaje w n o cy .

Wiedeń 18. listopada. (Z  isuy posłów). 
Z  p-zebiega dzisiejszej rozpraw y budżeto­
wej podnieść należy niezwykle agresyw aą mowę 
Rom ańczuka. „ N a r ó d  m i k i  -  słowa mo 
wcy — n i e  m a r z y  w c a l e  o o d z y s k a n i u  
p o l i t y c z n e j  n i e z a w i s ł o ś c i ,  k t ó r ą  po-  
L t r a d a ł  p r Z e d  w i e k a m i ,  l e c z  ż a ­
d n ą  m i a r ą  n i e  d a  s i ę  p o l o n i z o w a ć .  
R a c ż e j  p o d d a  s i ę  r a s  s y f i k  a  en i “ Mówca 
sl a rży ł się w dalizym  ciągu s w g o  przem ów ie­
nia na pi z •Jlsior* s.nie ludarśc i ruskiej Pol*cy

zagarnęli wszelkie k o rz y śc i; należy też pam iętać
0 R usinach. Polacy m ają wszędzie snyoz lep re- 
zeniantów  i szefów Lekcyjnych w m inisterstw ach, 
nam iestn ika, m inistra, N aród rnski żąd a  usilnie 
przynajm niej rn .ro5 wego m inist, a.

N astępnie przem aw iał H auck.
Wiedeń 18. listopada. W  skutek  postano­

wień, pow ziętych przez Koło polskie, w spraw ie 
stosunków prlitycznych  B ukow iny, udali się po 
słowie bukow ińscy: M ustaza i L apu l do prezesa 
Jaw orskiego z uświadczeniem , że Koło polskie 
nienależycie ocenia stosunki Buków ,ny i w ska­
zali przy tern na przyjaźń Koła, polskiego z k lu ­
bem konserw at] v~nrm P  ja w o rsk i p rzy rzek ł 
przedstaw ić Bprswę kom isji parlam entarnej K oła 
polski go, kom isja jed n ak  postanowiła nie d aw ić  
w tej spraw ie żr.dnych w yjaśnień

Telegramy siennika Polskiego"
Wiedeń 18. listopada. W e c  k a r l e  był 

w czoraj na  posłaei auiu  u cesarza, gdzie też 
w szystkie jegc p ro .ck ty , co dc rekonstrukcji 
gabinetu- aprobatę  m onarszą u zy sk a ły . Dziś 
naBtąpi zaprzysiężenie nowych ministrów.

K ról i następcę tronu rum uńscy, odprow a­
dzeni p rzez cesarza na  dw orzec, opuścili wczo­
raj W iedeń

Berlin 18. listopada W. kr, W ł o d z i ­
m i e r z  p rzy b y ł tu ta j i by) p rzez  cesarza p rzy j­
mowany.

Paryż 18. listopada Rozprawy o w y j ą t k o ­
w y c h  ustaw ach prasow ych jeszcze nie ukoń 
czone. P rzypuszczała , że rząc. d: ze  eż otrzym a 
jaką  ta k ą  większość d la  swego przedłożenia.

Cllka'6SZt 18. listopada. Policja tu tejsza 
uwięziła pewnego Czarnogó-o&, iafeo podejrzane­
go o wŁpóhrinę w zam ordow aniu B e ł c z e w a .

B rrn  (zswajcarsKi) 18. listopada. R edaktor 
socjalistycznego pisma S t e o k  , k ió ry  został do 
wielkiej r s d y  w ybm ny, a ie  chciał złożyć praepi- 
sanei przysięg , lecz obstaw ał o-zy  tem, aby  da­
mo priyrzeCLenie w ystarczyło- R ada  jednak, nie 
zgodzili i uię na to i S teck  odw ołał się do n a ­
czelnej w ładzy  związkowej

W i e d e ń  18. listopada. ,,'W iem r Z tg .“ f gj a n a  
p .zep isy  w yk^naw t^e  dc ustłWj o p o d a t k u  g l t ł  
d  o w y  m.

Kredyty 3)4 12 .aenderbaod 2Ł6 2 5 ; rztaibany 
292-25; lomiiardy 95'75 tytoniowe 17“ 25; alpiny 55*t0; 
renta majowa 97'42 węg renia złota l l i '9 5 .

Wiedeń 18. listopada. Ju tro  złoży  p. 
W ockorla w ręce c e s s rBa przysięgę, iakc  pro 
ze s ministrów, nad to  t ło ż r  przysięgę nowi 
m inistrowie w ęg ie rscy : H icronym i i L udw ik
T ;**a

Wiedeń 18. listopada. K ró l rum uński n a d a ł 
prezesowi m inistrów h r. T aa tfe ’mu w ielką wstęgę 
tum unsk iego  o rd eru  Gwiazdy

B eri'n  18. b stopaaa. Policja przedsięw zięła
rew izje w m ieszkaniu  wielu osób podejrzanych  o 
tendencje anerchisśyrzne. B kon tis-o r ano p rz rtem  
wieie czasopism i knrespondencyj anarch istycznych
1 aiaaztow>no wiele osób.

POCzdaitl 18. listopada. P rz y b y ł tu  Wielki 
książę W łodzim ierz, w itany p rzes  cc,sa*za W il­
helm a. W ielki książę w jed n y m  powozie z c e ­
sarzem  udali się do nowzgo p a łacu  ce sa r­
skiego

Rzym 18. listopada. S c h l o e z e r  je s t od 
doi k u k u  chory . Szorstka odpraw a, jak ie j doznał, 
g ro n  zdrow iu ingo pow ażnem  n iebezp iecztń -
stwefn

Rzym 18 listopada. J a k  się terai uk* ro je ,
przyniesie monopol zam iast prelim inow anych
czternastu , zaiedw ie cz tery  m iijony lirów doouo- 
du. W obec tego rz ą d  zarzuci prawdopodobni* 
p ierw otny stfój projekt.

Rzym 18 listopada G iolitii dziś lu b  latro  
zwoła stronnictw o m inisterjałap na  konferencje, 
na której przedłoży  program  rtądow y .

Barlin 18. listopada, Ko ’g*es socjalistów n 9- 
m ieckich  odrzucił 235 głocam i przeciw  5 rezo­
lucje, adąkającą dc tego, a ć y  w dniu  1 m a­
ja  w srę lz ie  p ra c a  zosta ła  aaw irszoha i uchw alił
ty lko  urządzić w dniu  tym- śv~iętc robotni jz

Pary i  18. listopada. W  izbio deputow anych 
tc c z j ła  się wczO-ej dalej d y skusja  nad  obostrze­
niem  ustaw y prasow ej Socjalistę Ko che zw alczał 
p ro jek t rządo wy i nowo* -.ił, że anarchizm  jest 
re ru lta tem  w zm agającej rię uedzy ludu Dep. 
A y n ard  w y asza ł, t e  ty lko  um iarkow ani republi- 
u am e m ogą rozw iązać kw eatję socialną i doma­
g a ł się od rządu więcej eoergji i stanowczości. 
P rezes gabinetu  L o ab e t zb iję ł zarzu ty , jakoby 
k lasa  średnia, t  zw bnrżoasja , nic d la  ludu nie 
Uczyniła, przeciwnie, robi ona bardzo wiele. W e 
F ran c ji panuje  najzapełn iejsza e ro t i .  a  w razie, 
g d y b y  niebezpieczeństw o jak  e g rariło  o^.czyźn ę  
je s t m ówca p rzekonany, t e  w szyscy F ran cu z , 
staną pod jednym  sztandarem . U staw a prasow a

z toku 1881 ai*. i ry starcz i d la  poskrom ienia 
w ybryków , a swoboda nie ucierpi nic na  tem, 
jeżeli się stłum i pew ien rodzaj p rasy . M inister 
żąda  przejścia do deb a ty  specjalnej nad  proie- 
k tem  rządow ym  i czyni z tego kw estjc zaufania' 
Izb a  285 głosam i p rz e c w  247 odrzuciła  wniesek 
zamknii cia debaty  jenera luej i 317 głosam i p rze­
ciw 205 odroczy ła  na da :ś dalszy  ciąg tej de- 
ba .y . —  D ep. Go rand  interpelow ał w spraw ie 
ogólnej polityki rządow ej i na początku  dzisiej­
szego posiedzenia zażąda otw arcia dyskusji nad 
tą  in terpelacja

P a ry i 18. listopada. J a k  z dobrego ż iód ła  
zapew niają, g ab iae t jest zupełnie rozdwojony. 
Ministrowie rad y k a ln i Eourgeoia, R icard  i V iette 
niezawodnie ustąpią, jeżeli izba  posłów nie obali 
całego gabinetu. P raw ica  roj ilistow ska i un ja  
liberalna uchw aliły Btanowczo, głosować przeciw  
nowelli prasowej. F a k t  tan może posłużyć do t e ­
go, ż j  stronnictwa przeciw ne nie dopuszczą od­
rzucenia nowelli

Metz 18 listopada. D y rek to r poliiji o trzy ­
m ał od ena^ckstów  list z pogróżką, Ze do ty g o ­
dnia gm ach policji i inne gm achy rządawS w y­
lecą w powietrze.

Bem 18 listopada. R ząd szw ajcarski pone- 
wnie ośw iadczył francuskiem u, że się w żadne 
d o ln o  "okowani* w praw ie ugody handlowej 
nie wdaje.

i T z y J s o h a l l  d o  L t r s w t
oma 17 listopada 1892 r 

HCTEL Ż0R7A. J. W ittot z C*nd«.. S. Tuafano- 
wski r IŻuraay. W. Ma-ynowaki z Więc In wiec L . Opoea- 
heimer z Berlini. Dr. B Csiilik z Tarnop;la. J. Poehnik z 
Ser a je wa. J. br. Brumcki z II yniowieo. F. B uttjksy z 
Węgier.

HOTEL CEVTRALNY. Kt. A. Skalski z Ridziecho-
wa I. Barber z Przemyśla. C. Wybranowsai z Czupernosy. 
Dr. L. Pohoreeki z TarnoooD Ks K Dotek zc Żniatyna. 
P, Wiener, M. Kretz, I. Bing z Wiednia. H. Kleia z Buda- 
Peniu. H. Ruki 1 z Bory-lawia. R. Schwage* i. Wodnik. 
Dr M. Uotfcowaki z Sanoka.

HOTEL FRANCUSKI. W. Gnoiński z Kras .esc 
I. Czaykowski z Piętnie-,ai A. Bobrzyóssa, I Kcjfowaka z 
Nianistki. I  LO.sy, M. l o t y ,  F. Pnehiuge- z Wiednia. I .
Popfaw iki t Królestwa Pt-. A. M. idaner z W iidnia. L.
M ruer z Lipski,. I. Mu ler z W eania.

HOTEL SZWAJCARKI. A. Handzlik ze Szworzowic.
I. Creu z Ołomuńca. W. Licniwski zo Sztutca. I. Pauko- 
waki z Tarnowa.

N A D ESŁA N E.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR W YM IANY

we Lwowie, nlioa óagieilońaka 1. 3,
kupuje I sprzedaje wszelkie etektu i nenety

po najdokładniejszym konie dzisnoym
Zlocenii. z prowincji wykonuje niezwłooznie bez doli- 

czenia prowizji.
Prayjmnje ubezpieczeń a losów notujących wyżej ich 

Wartość nomifa Ia«j, prze*Iw wy'<, iowaniu alpari, połączo­
nemu z tratą dii właścicieli ta, iohte losów.

i s n e r a l L B  r e p r e z e a ta r - j i a  d l a  G a l l o J I  
n ą j n l ę k a z e g i i  i  n  ; J b e g a t« z e { s  w ń w ie c ie  
T o w a r a y a iw a  * i « J  m i .y e h  i b e z p i e e s e ń  
" •  ż y c ie  „ T h e  M a ta  tatr ■ R o k  s a l o a e a . a  
1 8 4 * .

200 do SOU zł dochodu miesięcznij
caiągbać miżna kap:Ułem i OJ do 509 zł. przy małem 
ryzyko, prtta opeaula -ję dzień te, za pośreduictwem do- 
świaę, z neg* finanafaty Najleuate referencje ze strony 
gali.<rjakiej klienteli Adres: „ f r im i R foreozen 888, aa 
das Aukindigungebureau der N. fr. iresae in Wien“. Ko­

rę pouaenoja tisze w jęsyku polskim. 2 ?3 l— i

C k Państwewak d e j

M a alsła v ji; -W oronienkn.
W edług ogłoszenia, zam ieszczonego w Ga- 

Mocie W ied niskiej (W łac* - Ze.tung ) m a n as tą ­
pić rozpisanie c fert w celu objęcia budowli 
podtorow ych, naw ierzchni i oudynków  na linji 
S tanisław ów -W oron e a k a  na la tL rh  1 do 9.

O ferty  przyjm uje c. k. je n e ra la a  d y rek c ia  
kole. państw ow ych we W ied r u najpóźniej do 
15. grudnia 1892. W aru n k i i inne podręczniki 
mogą b y ć  p rzejrzane u w ynvem onej w ładzy 
e u tiw w  , ii ko  też w dy rek c jach  ruchu  we 

Lwowie i K rukow ie i u kierow nictw a budow y 
w g tw sław ffw ie . _____________ _________

N  E  K I T  O L  O G  J  A.

W ł o d z i m i e r z  K 8 v e s s
do't i r  praw i o. k. aJjunkt sąd iwy,

•itazri po dłuższe’ chorobie w dnir 17. Ji-topada 
b. r. w Ci'li (w Styrji) w 33 rókn źj -ia

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
dbędzie aię w piątek dnia 2'. listopada b. r. o go- 

dziuie 10. rano w kościele CO. Bernardynów, na 
które itro ^au y  ojciea i rodzina, krewnych i znajo­

mych zapra z* ą 
Lwów, 18 listopada 1892.

„Entr iprisi des pom e- funibi:e«“ Antoni Kurkowah:

Z.Tirg gleMy; wm
W ie d f iA ,, <ln ii IB Listopada 1689 t  

(iKods. 1 m is . 4d po poładnia)

Ik o je  a!pojBhi» Towaruy.itw* góm loaogo .
w w ęgiarakio banku k rodytew ego .
H Banha anglo-auslrjuoklofi/ •
n U iif n i ank • .
,  kolei Karola Ludwika 9 ] '

k c le i pótno u«J . . . . ,
m kolei jo łu d a io w ej (Lorafiardy) ,
m kclo- rań at^ ow ej
,  kola" ltrcw tk o-oce /n low ietk iflj
.s kol^t MrtyrtL*rako * pólr,ofln ) • wacao ln is}

Lofij turo i Wo . . . . .
Lo j  kom ^nalue trl^ded. kio

Lot y r e u u .v j l  OUy 
iik^>Jo B a vku dU> krajów  korm  
Re w iftrleraka alota d-pro*!.

B%v lrt orel'.u  .  . >  f
R -w jfik  . r- jLśsl p ip łer o w y  .
L c p r - i »  -Oirar.f k le
Uiśje k^fc .

jaj .
■tortu . . . . . .

E t l  U a  dnia . . .  L i*to;ad a r 
B tao 1* po pclndata)

R osyjski r ib a l paplarowy ■ 
i k ij*  austtj*ckia  kredytow a . „ t
Ą kejo kol ii K arol* L udw ika , , ,
kttfltrjack^e b a n ta o ty  . * , ,
Ak*)e k o le i południow ej (L oisb ai Jyj 
Ao!iyjoka 2 o ij o ik a  weohodiUa

Astjidj-
•

i (t-iia 
pap x.
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ROZKŁAD P0C.A90W
o b o w i ^ z u j ^ o y  c d  1 -  m a j a

(()«»■ iwow«ltil.

O l e k •  <1 * %

K rrje r Osoborry
. b* ay* r

w  *

Do Kra<owŁ . . . 3 07 10-41 5-20 1J-0' 756 -
„ Podwoł. z Podz. 3*)P -- 1.0*0.-! 10 52 — _
(z główn. dworca) 2'5b -- 9'4; 10-26 - —o.
„ Czerniowłec -S-3I -- 9'56 3-2: W‘5( —

S trr ja  . . . — -- 6' Ir, V *21 7*4;
„ B ełzia . . . — --- 9'5l -
„ Sokala . . . — — _ — — 7*36
„ Zimm-j Y ody . — -- ' — —

r  r i j c h a d  z

Z Krakowa . . . 6-01 2‘5( 9 01 6-46 9 32 —
„ Po.lwoi. na Podz. — 2*4-̂ 9 17 6*55 —1
(na główny dworz.) — i  bl 9'4-J 7*2i — —
,  Czerniowiee . . łOUb — 7 R6 1-4^ 7-01
„ S try ja  . . . . — — 1*41 9‘lti 2*35 —
„ Bttł/31 . . . . — — 4*48 — — —
„ Sok.tl i . . . . — — -— —

U w A |r*«t Godziny, drukow ane grubem i liozbam l, oanaozają porę 
nooną od godz 6. wieoa6r do 5 68 rano

Caaa kolejow y (średnio europejski) r. śn i od oeasu lw ow sk iego  
o 35 m inut. t. a. gdy aegar w e Lw iw ie w a kas u je g Am. 13. w  poła  
dn(«, sogar "kolejowy wsk&suje god s. 11*85 praed południem .

T A B G  Z B O Z O W Y .  '
Dnia 18. Listopada 1892.

L w ó w :  pszeuica 7T0 do 739, iyt<. 5'75 d j  5 90, 
jęo7mioń b;— do 6 '- - ,  owi«s 6 40 do 5 7 rzepak nowy 
10’2 i do i l — , groch 6 '— do 8-75, wyk* 4'50 ao 6*—, 
nasienie ln iane 9'80 tio j0 '7 ł, bób —•— do —*—, nonik 
4-60 do 5‘25, braczka 7*25 ao 7 7.5, kouiczyn* czerwona 
6 2 — ao 7,)-—, biała fi )•— do 7 5 —, s z f , d z t ł  6 2 — ńo 
75-—, kminek 17™ -  dn 17iS0, auyż 82—  do 38— , knku- 
rudza stara 5 5!) do 5'60, kukurn Iza nowa 4 75 do 6*30, 
chmiel 70*— do 8 0 — spirytus 1 2 5  do 11 '75. Nowy 
spirytus na zimowe miesiące 10'— do 10 50.

Usposobienie słabsze, eeny daUze,' n iegają zn;żoe.
hż r a k ó w  .  paz:nica b iałr 820  do 8'4^ czerwona 

nowa 8*— de 8 3  , - 6ł < 8*— do 835 , ży:o 6 80 do 710 , 
jęczmień bw waruj 6 ł<( do 7*—, pastewny Ł'70 do 5*80. 
ow;cs 5 70 a* 5*9;’, g .-ie j 8*— do 10-50, koniczyna ?z*r- 
wona 63'— do 72-—, białe 15 '— do 8 v — , rzepak 11'5C 
oo 1-3 2 r.

Urposobienie sjokojne.
Prag* :  pszm ica oseska 8-80 do 9'2 . węgierska

8J»p do 9 15, anatrjiek?’  do — •—, żyto 40 do
7-75, owie i 6'25 do 0 ' 0, soczew ica do — •—, groot
-  do —■—, nob —•— do —*—, jtczm  tp  J'26 do 
8 'T ,  rzepak li-30  do lir—, o'»j rzepikcw y 3 . 0 do 
81-75,

B a d i t p e o z t : pszenica na jesień  —•— do — , 
nv wiosoę 7'04 do 7 e6 , kukurudza nr lip ie ; sierpień 
— •— do -*— , na mai-czerwiee a  .96 do 4'™6, owies
na jesień — -— a o  , na wiosnę 5'60 do 5-62,
rzepak na sierpień-wrzesii ń 11 65 do" 11 76. Spiry 
tu* 14 — 14 50

TEATR FR. SKARBKA. —  DZIŚ .- 
Po raz  czwarty

L i r n i c z k a  z  S a b a u i
operetka w 4 aktach A. L io ia ta , W. Basi 

i  A Fonteny Muzyka Lndw ika Y aruay'
Javo ta . córka Fanehozy 
Bellavoiac, unLarjazz . .
H erm ina, te  o i ioi .
Zefiryn, ńeciata . . . .  
Grenooiliot, sabandczyk . .
.Tacąuott, jego syn . . .  
Kaw aler de S am t-F lo ren t . 
J t l ia s s ,  pisarz n zotarjtm sa 
j i  ityau, pokojówka n notarj. 
AJUgppt kelner . . . .
Józef, s ta n g r e t ........................
Ciialnmeat fi k ler . . .
Małgosia, lirn iczka . . .
Teresa, liruiczl*? . . . .  
Dama .
Guść I .........................................
Gość I I ...................................
W ieśniak sabaudzki . . .

Pani K lisze wsi 
Pan S k ah k i 
P an i Radwan 
P sn  Myiakow« 
Pan K itsehuan  
Pan  Je rzy n a  
P an  Gasiń«ki 
F an  Olszański 
Pani Kasprowi, 
Pan T a l j r  iki 
Pan Laakouski 
Pan Ł  .mińzki 
Pnnna FiacL 
Panna H erdric 
P an i Czerska 
Pan Gamski 
Pan  Clindkowsk 
Pan Kowalski

Jutro w niedz:elę popołudniu o g. 8 '/, „Wlnr 
dramat w 8. aktach Vos5a. Wieczór o g. 7 „Dzia 

szczęścia", operetka w 3. aktach Mil!óoker’a

Wszelłie losy, renty. iMemizacje, listy zastawne i akcja kupuje i sprzedaje *  m i t *  i  s t o f i \  lwów, Plac Halicki 1,1
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Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmai te

po l 1/, centa od w y m u .

p Z t l H  4  z 20-letnia praktyką, bez 
JA dzietny do zaangazow .nia ud Nowego 
Roku. A dres: Agronom w Dzikowie &’ a 
rym ad Oli szyce. 911

Ro l k i  d o  m e b l i ,  śrubowa-; z o l r ą e z -, Q ł n c h a  '•:* P o l i t e c h n i k i  poszukuje 
k am i (bardzo silne i pole a P io tr i kondycji w mieście mb na w s i; przyj-

C h rz a s to w s b i, hande1 żelazny we Lwo- j mle również i inne zajęcie w biurze ab
wie, aJari K apitulny 1, (naprzeciw  K ate- w fabryce. A ire s : Lwów, Politechnika
d ry ) .  C e n n ik i  szczegółowe do dyspozycji, j Adam.

i. a l o n z e  rosyjskie, znane jako  p>j- 
l \  eusze. oraz ^ ‘r n s o l * 1 w sze lk ieg o  
ga tuuku, najtkniej i P a w ia  L a n g n era , 
Lwów, ul. H a l ie z a  1. 16. 7

Za roeznem wynagrodzeniem i z/ do ­
s t a ć  można wszelką służbę domową 

w Biurze Satały, Lwów H a l ie k .  15.

Cen tra ln e  Biuro Ogłoszeń, K op e rn ;k a  11 , 
dostarczy zgłaszającym  się b i ie ty  j a ­

zdy okrężnej do w locb. 941

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Fielona 22, większe mieszkanie z ogro- 
i dem z»r»z do wynajęcia. 939

Rządca
agronom i technik

z w ieloletnią praktyką w większych 
jątkach ziemskich, obowiązujący się dać 

z morgi

czystego dochodu 25 do 30 zł
poszukuje posady od 1. Maja 1893.

Bliższej Wiadomości udzieli magazyn 
Wgo A. K r r j  a i t o f o w lc z a  we Lwo
wie, plac H alicki 1. 2. 2166 1— 6

' '  OC

Z I K Ł A D  O G R O D N IC Z Y
K A Z I M I E R Z A  P I ĄTKOWS K I EGO

przy ul. Krzyżowej I. 16 we Lwowie.

00000000000000000000000041

8 H E R B A T Ę  Famiiiiną §
V, kilu 1-dO 1 3 zł.

Znakomite w y s i e w k i  z nerbat
V, kile 1*40 1 *ł- 1*70

poleca H A N D EL

Alberta Szkowrona
Lwów, plac M .rjacki 1 7.

>ooooooooooo(

Przy ogrodzie Jezuickim Kleinom ka 3, 
pierwize piętro, 5 pokoi, Lslaon, 

wszelkie przynaleiytośei.

,**sm

M A G A ZY N  MOD
FRANCISZKI BUCZYŃSKIEJ

Lw ów
ulica S o ttó ie to  H a  9, L p i n .

Leopold Lityński
m agister farm acji 

L i r i w ,  O . K o p e r n i k a  8

Kto cierpi na zsby 
nleoh używa

D E N T Y N Ę
a wnet zapomn., że podobnego doświad­

czał cierpienia.
Cena flaszeozki wraz z przepisem  użycia 
21 24 80 et. w a 1 - ?
Na prowincję wysyła się odwrotną pocztą.

Leopold Lityński, magister farmacji
Lwów, 2. Koperniku 2.

N a tu ra ln a

B .  ~  . . . . . . . . . .  _Doskonały napój dyetelyczny.
a s i-? Dyretcja zdrojowa Bilin (CzecŁy).

Składy we wszyatkicn handlach won mineralnych.

i i a t i u - t u u a

ilińska Szc zawal

z a p r o s z e n i e
Zwołane nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa zaliczko- 

wego, Stowarzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną porębą w B ełiio  
w d. 14. listopada 1392 nie odbyło się z powoda braku kom pletu, w myśl 
5 45 statutem  przepisaneg j, przeto zarządza się penowno nadzwyczajne 
waln„ zgromadzenie po myśli § 41 &a dzień 5łłJ listopada 1892 o godz. 
10-tej rano w sali Radnej król. wolnego m iasta Bełza, już  bez względu 
na ilość obecnych członków, na k tórs się W go P ana jako  członka nlniej? 
szem nprzejmle zaprasza.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2. Z a tw ie rd z e n ie  w yb o ru  D yrek to ra  Tow arzystw a.
3. W ybór jednego członka B ady zawiadowczej.
4. W nioski samoistne. 2225 1 1

Z Rady zawiadowczej Towarz. zaliczkowego Sto warz. 
zarejestrowali, z ograniczoną poręką w Bsłzie

Bełz dnia 15. listopada 1892.
P re z e s :

Ks. Zenon Lubomąski w *
S ekrsjars :

Władysław Nawrocki w. r.

Jedynie Restauracja

M iły lupka
!  j w e Lw o w ie iOJS

o d  r o k u  1 3 5 3  u t n l e j ą c a  p a s irś r  
.■łas-iy u i i l  n ą j l e p s s e g e  P I W A  
O K O C I N I S K I E G O  w b r o w a r u  
J a n a  G ó l  t a  w  O k o c i m i e ,  które 
sn  i dobrocią wszelkie inne piwa " ize - 
wyższa, jako też P I W A  L W  O W B 
B K 1 E G O  z  b r o j r a r n  JT. L H i e n ­
i e  i <a I  S p .  w e  £  w o w i e .  Kaj m -  
c : ,s j i , .e  p i w a  o k o c i m s k i e  k e  
■ z i a j e  b i o r ą c  d o  d o m u  9 4  C tJ 
zaś l w o w i k l  l e i t ó  m a r c o w y  
1 0  c t .  z a  l i t r .  Sługi posyła :e do 

po piwo M&ją wvk*aad c i io ła  
b iie ten  na dowód, Li piwo s mej r st-i.- 
rac ji poabcdzi ..u huii. irów „ (m acam  
1 .aaia. W ybór potraw  wieli-i L e d z l e n  
n i e  w y b o r n e  f a c r h l  i  inne goi,, 
ce i zimne przekąsL, sniadankow.,. U słu­
ga skrzętiia i  rzetein i  Wszelkie .glo 
•żen ią  .a ubiady w abonam enjie prsyj 
muję osobisiie. Polecając się łaskawym 
względom Szanownej P. T . Publiczności 

kreślę się u n iż o n /n  sługą

N a itu ła  Toepler,
właściciel restauracji pod 1. 13, 

przy ulicy T r y b u u a la k J s j  we Lwowi

Są de n a b y c i a  w księgarniach 
dzieła nauko-e pedagoga F l a l o  t .  
R e n s s n e r a :

Najlepsza letoda
do naucaenia się B E Z  N  A U l !Ł Y - 
C I E L A  czytać, p isać i roznuw .aó 
po niemiecku w 3 - r h  W IE S IĄ *  
C A I B ,  po angielska w 3 4 - c n  
L E K C J A C H .  Cena metody n ie­
mieckiej n iiazy kurs 80 et., wyższy 
kurs 2 zł. 10 ct, Kompl-*,, (kurs niż­
szy i wyższy razem), 2 zł. 60 ef. 
M E T O D A  A Y G 1 E L 8 H  A : z  wy­
mową l) ct. U T A J F .E P S Z E  E L E -  
M E N T A R Z E  P O L S K O  - N I E ­
M I E C K I E  z wymową, * 1* wzorka 
mi pisma i 200 ry e iaam i: 47, 28 i 14 ct., 
P O Ł i E I  z 20—40 wzorkami p i­
sma, r y s u n k ó w  i rycinam i (obrazkami) 
razem 340 F I G U R , tudzież ze 
wskazówk uni ped-gogioznem i: sp ra ­
wny 35 et., broszurowany po 30, i 7 ot, 
P Ó W I A S 1  K i P O L S K O - N I E ­
M I E C K I E  2b ct. O B R A Z K I  
D O  N A U K I  P O G l l u O H H  
po luO do 150 ligur w i-*zyeie, sz ty ­
chy i koorow an, jo  et. zeszy . 
O B R A Z K I  K O L O R O W A N E  z 
objaśnieniem w i językach po LI ct. 
1— 12 arkusz.

S k ł a d  g ł ó w n y  
w  k  s i ^ o - A . ł ^ i s r i

M a r la  1 C zaito istiap
w ©  L w o w i © .

! N a j t a n i e j  \
Jabłka i gruazk. Tyrolskie. 
Ptautwo wodne i dziczyznę. 
Karafioły włoikie.
Marony tyrolskie.
Salami węgierskie i włoskie. 
Bryndzę josienną.
Sery w różnych gatunkach. 
Powidła węgierskie.
Świeże owoce południowe

poleca 2210 1— 1 
Handel tow arów  korzennych  

i delikatesów

Jana Baczyńskiego
w e  L w o w i e

przy ul Akademickiej I 3.

Wskazówki
dobrego tonu

niezbędny poradnik
dla każdej młodej panienki

obejm uje:
W -kazowki oo dc własnej osoby. 
Obowiązai w rg lęiem  towarzystwa 
O uprzejmości w rozmowie.
Towarzyskie y 2194 1 1
Uroczyste okresy życia.
O stosownem zachowaniu się względem 

rosm eitycb osób.
Sposób p..an>* listów.
Jak  się stać mU’ą W towarsystwie i w domu.

Cena 60 et.
Po  przesłaniu przekazem p o c z t o w y ń f l  
centów, ui cuteeznia się przesyły frankOf

Dratarnia narodowa W. laiiectfto
Lwów, ul. Kopernika 1.

l a ł w y b e r n l e j s i e

Cukry deserowe
które prs-z Szan, ude iroów as *#< 
lepsse amaue aostał/ L  kilo mięsza.- 

nych zł. 1‘20.
•j, kilo C s a r n a  p r a f c a k a w a n ®  

w pusakaęh blasaanych zł. 1'50.
•i kilu C w k o l e d y  d o B k o n a ł r J  

po M , 90 ęt. 1 wyłój.
•/. kilo K a r m e U t ó w  n H < ł» s . i .  
'* 75 eś

p o l e  >t  1819 I—t

HENRYK TRETER
wb lp to u l parowej fabryk egekolady 

Lwów, ui, Koper»Uła I. 3.

Artysta - Rzeźbiarz

Stanisław Roman Lewanfloisrt
odznaczony 

clotyra m edalem  cesarskim  
w W iednia, dwom a medalami 
clotymi w  W arszawie i Dyplo­
mem honorowym  na w ystaw  e 
sztoki polskiej w  Krakowie 

otworzył

pracownią dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

ro b o ty  fa sad o w e  w gipsie,
apnie hydraullcznem i w kamieniu.
Pom niki na cm eniarz i do ko­

ściołów. a g a ry  i ołtarze kości uln« 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów.

Ulica Tneclcio Naje Uczta u.

OL Rośliny czklarui,w e. — Tudzież Bukiety i wieńce weselne i is łobne ^  
tw 2101 z żywych i suchych kwiatów. 1—? ^

KOKS! KOKSt KOKSI
^      . . .  d .  k n n h . A  I D t e

i Jlopszy, najtańszy i najczystszy m aterjał opałowy do b e  A I p i e c  d w
 polecamy na porę zimową.

K a  I d a  i l o ś ć  d o s t a r c z a m y  d o  m u ^ z k a ó  z a  B O  k i l g r - 5 5  c t .  w . a .

do . „ i - , .  g s j - J a s s a j  d T p o i t , s , kM , ^
Zarząd zakładu gazowego we Lwowia,

212 > 1- ?  ---------

Kiełka 50 centowa loterja.
G ł O w n a  w y g r a n a

P r z e d o s t a ł  n l  
t y d z i e ń  ’

75.000 Guldenów.
L O N T  p o  5 0  C t. po lecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, A ugust Sch«lieuberir, 

Sokal i L ilien , Jakób Stroh, A Ch. tberfel. 2153 1 —?

Nowa wielka parowa fabryka rur drenowych
B R A C I  W O H L F Ł L D Ó W

w Ł a g i e w n i k a c h  o b o k  PosfgOr^ia,
wyrabia ru ry  drenowe w formie prostej, oraz pćłokrąg,o zag ję te j; mogą o ie 
służyć lów niei do kanalizacji, są dobrze . ładnie wypalone, mają 4 cm. n» 
16 cir św iatła a są długości dowolnej. M aterjał, uznany przez faehowfoh 
znawców za najlrpszy, oraz maszyny najnowszego systemu, da ją  gw arancję 
dobrych pod każdym względem wyrobów, których ceny są umiarkowane.

Na i ądauie przesyła się próbki. 2146 1 — 5
R ur? odsyłane być mogą „-oleją ze s tac ji: „ P o d g ó rz e - B o n a r k a * ,  w ajó 
jącej się obok fabryki. — Zamówienia przyjmuje ju ł obee iie o k żdym 
c z a i 'e :  Zarząd parowej fa* ryki ru r drenowych Braoi W thlfeldów w Łsgie- 

wnikach, poczta Podgórze.

C I E S Z C I E  S I E  D Z I A T K I  
M I K O Ł A  J 8  1 Ę Z B L I Ż A !

Jedynie stosownym podarkiem na dzień ów. Mikołają są:

M I K O Ł A J K I
p n e p ) izne plernlht nnJrAjtnleJssych form, fabryki

H - C z y ó s k i e j  w  J a r o s ł a w i u
o* -rodzone, na wszyslkrcŁ wystawach św,»towyob. Codziennie wysełka wprost
z fabrykiJ zgłown*jgo_8s4^idu^ze_Lwowajil;J jłllo k > J :JL L K r«kowa (8ak ieuniee).

C I E S Z C I E  S I E  D Z I A T K I  
M I K O Ł A J  S I Ę  Z B L I Z A !

D r a  G .  J a e g e r a

M ia lią  Bielizn m i n
m ę s łą ,  d a m s k ą  i  d z ie c ię cą  

z f a b r y k i  W.  B e n g e r a  S y n ó w
2H7 sprzedają podług cennika fabrycznego l_ ?

S. GABRIEL A J. CHLEBOWHIK
we Lwowlci, plac H alick i 1. 3.

II

S T N A F I Z M Y  R I G O L L O T  V
M u sz ta rd a  w * k u szach  

Środek dogodi y, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz ^
KI-7.B-,U~y W KAŻDYM DOMU _ ( I A ł- pM Y .

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis fffu U /Q W 4 Jw  
koloru czerwonego na każdem pudełku na arkuszach. * V  

Znajduje sit *oe wszystkich aptekach.Skład ołówmy : w Paryżu, 34, Atrenus Victoria._______ ^

9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

g Majątek ziemski <>
A  lasowy ’u mili od stacji kolejowej w Rzeszowskiem położony 
z  z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .

Pola ornego 398 m., łąk 192 m ., pastwisk 48 m., lasu
O  sosnowego ,*j.592 m ., z cz^go 437 m . słarodrzewia

Bliższa wiadomość w kancelarji adwokata 22'7 1—i

O d r . S t e c z k o w s k i e g o
O  Lwów, ulica Kościuszki liczba 2

oooooooooiooooooood

,J L
Z cea. król. uprzyw. fabrykitEHIIiETl >■ IH IIIU

w e  F r e iw a ld a ^
oe« król. dostawców dla anstro-węgiyrskiego d*9r#

PŁÓTNA, s t o ł o w ą  b ie l iz n ę ,
B |C Z F U , CHUSTKI, ŚCIEJKI 

i  w szelkie in n e  w yroby
poleca najtaniej handel

j a m a m m p Ł i
w© Łmrowic. f4?8 i-?

Cmmw  b u r t o w n o i  pp. ęasprztijającym, właściciele ip hoteji, 
restauratorom, d/a s^itąli', z ak ^ó w  kąpielowych i pnbhczuycb.

O“Oo

J
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Gliny skład nafty nl. SuMeskiep 1.1.

R DITUAR
w© Lwowie, plac M arjack i 1. 9.

otworzył jłja wygody swoich p. t. odbiorców

Fiiję składu nafty
ul. Trybunai$ka I. 10- pod n3 koronamiu.

i sprzedaje tamże tak , jak  w głównym  składzie:

I Utr nafty gąlonpwpj podwójnie ra^a. 21 et. 
» gospodarstiej „ , -

.  bezpieczeństw a R. pUiflafa w
przy jednorazow ym  odbiorze lub przedpłacie 
10 litrów — ł  cepty na litrze —  przy od­
biorze w beczkach (około 140 kilo) stoso­

wny rabat,
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.

T e l e f o n  226 2C55 1--5
■ f *  Ha ńądanle Szan. publiczności zapro­

wadziłem sprzedaż asygnai na nutę, sa 
zanlem ktdrych wydawaną będzie nafta w -u ja - 
dacb moich : ul. Soblesfekego 1 Trybunalska. *WB

Handel tow arów  korzennych, o w o c ó w  południowych, 
herbaty, w in, rumu, roso lisów , likierów  i delikatesów

Jana Baczyńskiego
w e  L w o w ie ,  p r z y  u l  A k a d e m i c k i e j  l. 3 ,

p o l e c a

swój obficie zaopatrzone magazyn
w towary najlepszej jakości 

I > o  o e n a o ł i  u m i a r k o w a B  y o ł i

P o k ó j  d . o  ś n i a d a l i
najwykwitmej urządzony — z i m n e  i gorące potrawy.

W niedzielę i świott bufet wspaniale i bogato wyposażony.
Codzieu Świeże masło deserowe. 2210 1—2

H A N D E L

H E R B A T Y
c h i ń s k o - r o s y j s k i e !

ED1UKDA mii
1 we Lw ow ie, p lac  M a r e c k i  10  

poleca zbioru majowego:
V, k i l t  C a n o a .......................... **• 1-30
t  ,  S toolianę ozarua . „ 2* —
t  ,  zb iór majowy ,  3*—
.  ,  Kaytow czarna . . s 4* —
a a WytUwkl herbaalaae „ 1* «0
a .  Wyelewkl z najlepszych

herbp' . . . .  zł. 1 60 
Z anów ien ia  z pre v.'ncjl w yse ła  

«tę odw rotną pocuią. 1015 1—7 
Opakowania d c  nie liczy.

h ió b u iw w . vm . $

Do l o k a c j i  k a p i t a ł u  szczególniej ętosownę.

Ol L isty  zastaw ne
| austrjacklego
|0 Centralnego Banku kredyt, ziemskiego

uznane prawnie jako dopuszczalne na kaucje pupilarne 
Są one w myśl statutów pokryte hipotecznie i ręczy za nie próez 

tego kap ita ł cztery mlljony guldenów.
Kupony od tych lletśw zastawnyoh wolne są od podatku.

Emitujemy je bez doliczenia prowizji zupełnie podług kursu urzędowego
giełdowego. 647 1—9

Jowarzystwo akcyjne Kantorów wymiany.
Wiedeń," M P T J f T T B ” Wiedeń, 

Wofłźel|e ' 10. fU A  H robelgasse 2.

s"O
3

CD

i
Filia składu nafty nl. Trytaaalska 10.

Najlepsze i najtańsze mydło toaletowe.
N ajzdatniejszem  mydłem dla

s ! l a c Ó 3 : 3 r
jes t na polecenke powag lekaruklcb nowo wprowadzone

Je s t ono łagodnem, neutraTikem, uolnem od owad

<

Jakotei dla osiągnięcia 1 utrzymania delikatnej cery.
,1 ako absolutn ie  uieszkod in e  i n ied rażu iące  zaleca, em jes t  przez 

leka.zy  D oerluga m ydło zę  sow ą  wszystk im  m at^em  do mycia 
niemowląt 1 dzitef.
“  Osoby’ o niezwykle ezu.'ej albo Dor ękanej i chropowatej skórz«, nie- 
znajdą środka do mycia o d p o w t e d n t e l s ź e g o  i  ł a g l o d n l e j s z ę g o  
nad D o ó r i n g i  m d ł o  ( o a l e t o w e .

M W  J a U p  z n a k  jesf na każdej sztuce prawdziwego I j o u r  n g ę  
m y d ł a  w yelśniętł na sza m a r r > penrouaą s o ą r a ,  oraz nazwa „ I ^ o e -  
r l n g a  m y d ł a  z e  s o w ą ” .

Po n>kyo!o po 3 0  c t .  za sztukę.
M y d ł ń  Doprlngu Z s o w ą  nabyć ąo żn ą  we Lwowie: u F. S , 

B ardaaza; S. G abrie.a i 4 .  Cblebownika, plae H alicki 3 .; Irergowiezt 
i Bauer?• A loj/egc Hiibnera, d rog .; H. Leona, fryzjera, ul. Te a traln? 
7 :  Seyfartha i D ydyńskiego; W rześniewskiego i W łodka, H alicka 4 ; 
Leop. Lityńskiego, drog. u l K opernika 2 ; u H enryka M iillera, nl. Halicki* 6; 
u M ikoiaja Ludwika ui H alicka 14.; a Stefana Pieleukiego pi. M arjaoki 3.; 
u M arjana B ałanda w Drohobyczu; J. P . Goetza w K ołom yi; Jan*  ły?zie- 
wieza i Sp. fckhd perfumorji w Ja ro sław iu ; W ł. Mańkowskiego apt. w Prze­
myślu- M. Belemei a w T arnopolu ; Romualda Palcba apt. w Jaśle .
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Wydawca: Jóxef Laakownicki. Odpowiodaialny ia  redakcję A daa KrajewakĘ
2  Drukarai „Daiehiuka Polskiego', pod *arxadem F r s n v « vA L f« r  rr t


